PU-YI, 
dotychczasowy prezydent 
Mandżurii, proklamowany 
został cesarzem nowego 
państwa, 
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GORNIEU, 
otrzymał nominację na ge- 
neralnego prokuratora Fran 
cji, po dymisji Pressarda. 


I NANY dramat mitosny przy Ul. Wólczańskiej N. 10 


Młody mężczyzna zabił rywala, postrzelił znajomą, 
a następnie odebrał sobie życie 


Łódź, 7 marca. 
ug) Dziś w nocy, o godz. 1,30 w 
PELNA pp. Lipińiskich przy ul. Wól 
czańskiej 177 WE się krwawa 
tragedja miłosna. P. Lipiński wyjechał 
wczoraj z Łodzi. Wieczorem. w cza- 


Większa ilość kas 


biletowych 
na dworcach łódzkich 


Łódź, 7 marca. 

(it) Jak się dowiadujemy, w związ- 
ku ze zbliżającym się okresem letnim, 
gdy wielka ilość łodzian wyjeżdża na 
letniska podmiejskie, postanowiono w 
tym roku uruchomić większą ilość kas 
biletowych na dworcach łódzkich. 

Dotychczas bowiem na dworcach 
panował stale wielki natłok i ścisk i 
zdarzały się wypadki, gdy pasażerowie 
spóźnili się na pociąg, nie mogao we 
erid BRERA e dostać się do kasy 
i wykupi 


W razie aś! Je ilości kas bi- 
letowych bolączka ta zostanie usunięta 


słe jego nieobecności przyszło w od- 
wiedziny do jego żony Helenv dwuch 
znajomych, Alojzy Karolewski i Kazi- 
mierz Kurpik. 

W czasje tej wizyty wynikła kłót- 
nia pomiędzy Karolewskim a Kurpikjem 
na tle miłosaem. OBYDWAJ] KOCHA- 
LI SIĘ W P. HELENIE LIPIŃSKIEJ I 
NA TEM TLE DOCHODZIŁO MIĘDZY 
NIMI CZĘSTO DO POWAŻNYCH 
SCYSJI. 

Wczoraj kłótnia przybrała poważny 
charakter. I w pewnej chwili Karolew= 
ski, nie pąnując nad sobą, WYCIĄG: 


Roboty kanalizacyjne rozpoczną się (5 kwietnia 


Przyjmowanie robotników do pracy odbywa się 
za pośrednictwem P.U.P.P. 


AE | rca 
(it) Jak się dowiadujemy, ari 


wodociągów i kanalizacji przystępuje | miesiącu, 


już w bieżącym tygodniu do 3 KOP! 


Jak fuszowano aferę Sfawiskiego 


Prokurator Pressard zaniechał dochodzenia 


Paryż, 7 marca. 
(Pat) — „Le Jour" twierdzi, iż wykry- 
cie afery bonów bajońskich nastąpiłoby 


jeszcze w płn 1933 r., gdyby nie roz, 
kaz wydan koi RAA zj Jak twier: | 


| 


dzi dziennik, 20 stycznia 1933 r. sędzia 
śledczy Audibert naskutek skargi wnie- 
sionej przez Garata, w imieniu rady nad 
zorczej Credit Municipal de Bayonne, za 
rządził śledztwo w sprawie notatek, za- 
mieszczonych ez aiw tygodnik pa 
ryski. W nota tych dawano do zro- 
zamienia, że bony bajońskie mogą być 
fałszywe, — W cz Prze później, sę- 

dzia śledczy coinął Aż Ropy już kotais 
rzowi policji polec i złożył sprawą 


NĄŁ Z KIESZENI REWOLWER I ZA-| natychmiast pogotowie ratunkowe. Jak 
CZĄŁ STRZELAĆ W KIERUNKU ZNA | się okazało, p. Kurpika nie zdołano już 
JOMEGO I P. LIPIŃSKIEJ.  Kurpik| uratować. P. Lipińska została ranną 
pad na ziemię matrwy. Kula przeszyła| dwa razy w twarz, koło ust i koło ucha. 
mu serce. P, Lipińska została ciężko| Odwieziono ją do szpitala im. Moście- 
ranna. kiego, Karolewski z raną postrzałową 
Karolewski, widząc dwa ósuwające| głowy odwieziony został do Radogo- 
się na ziemię ciała, BŁYSKAWICZNIE| SZcza. 
SKIEROWAŁ REWOLWER SOBIE Tragedia ta wywołała kolosalne po- 
W SKROŃ I RÓWNIEŻ STRZELIŁ. | ruszenie. 


Sasiedzi, zaałarmowani strzałami, ISTIT ZE Z TYT NA TOEESCZEZA 


wpadli do mieszkania. Zaalarmowano 8 polaków zwolnionych 
z więzienia w Kownie 


Ryga, 7 marca. 
Według wiadomości otrzymanych z 
Kowna wczoraj zwolniono z więzienia 
8 polaków, aresztowanych podczas o0- 
statnich antypolskich zajść na Litwie, 
Zwolnienie nastąpiło, jak s sb 
Ran. w zwiazku z  amnest 
zgłoszoną `z gokie święta 16 lutego. 


wstępnych, celem. umożliwienia rozpo* 
częcia robót sezonowych w przyszłym 


W związku z tem informują nas, że 
"r e się PA kaś id wa Moskwa. 7 marca 
o magistratu lub za pośrednictwem 
związków zawodowych jest zupełnie (t) Przybyłemu do Moskwy Dymie 
niecelowe: Naskutek zarządzenia władz | trowi zaproponowały władze sowiecki” 
przyjmowanie robotników do pracy od- przyjęcie stanowiska ambasadora s0- 
bywać się będzie wyłącznie przez pań- wieckiego w Madrycie. Dymitrow od- 
stwowy urząd pośrednictwa pracy, któ| mówił tej prośbie, albowiem pragnie on 
ry też w najbliższym czasie przygotuje| zostać pierwszym przedstawicielem dy 
odpowiednie listy. plomatycznym sowietów w Sofii. Gdy- 

W roku bieżącym roboty rozpoczną | by stosunki dyplomatyczne z Sofią zo- 
się bardzo wcześnie, najpóźniej do dnia) stały nawiązane, Dymitrow otrzymał- 
15 kwietnia na wszystkich odcinkach. I by to stanowisko. 


Sądy doraźne zniesione 


uchwala wancłuy mimisirw 


ad acta. — Decyzja ta nastąpiła nasku- 
tek rozkazu, wydanego przez prokurato- 
ra Pressarda, 

P 


aryż, 7 . 
(Pat) — „Journal des debats” twier- 
dzi, że w ciągu przyszłego tygodnia, za- 
padną ważne decyzje w sprawie funkcjo 
narjuszy lub osób, zamieszanych w aferę 
Stawiskiego, 
Paryż, 7 marca, 
Według „Le. Jour”, istnieje 150 talo- 
nów czekowych, ełócych dotychczas nie 
doręczono policji. one przedmiotem 
targów pomiędzy KE a ich obecne- 
mi posiadaczami, Na tych talonach figu- 
rują rzekomo nazwiska szeregu wpł 
wych osobistości, które pozostawa sg 
bliskich stosunkach ze Stawiskim, 


Paryż, 7 marca. 

Sędzia śledczy w Dijon, zwrócił się 
do władz o wyznaczenie 7 ekspertów, 
celem przeprowadzenia nowych badań 
lekarskich zwłok sędziego Prince'a. 
Pomiędzy ekspertami znajdować się bę- 
dzie trzech specjalistów medycyny ogól- 
nej, jeden radjolog, trzej eksperci prze- 
prowadzą badania histologiczne na pre- 
paratach dr. Kuhna. 


Rewelacyjna powieść krymi- 
nalna z życia świata podziem- 
nego Londynu pióra N. Gill- 
christa ukazała się w. nr. 41 


CO TYDZIEŃ 
(POWIEŚĆ | 


i jest do nabycia wszędzie. 
Prócz powieści numer ten za- 
wiera doskonałą nowelę, hu-*'" 
mor, rozmaitości i t. d. i tł dł 


Cena numeru 30 gr. 


Paryż, 7 marca. 
Specjalna komisja senatu, obradująca 
nad sprawą zniesienia imunitetu parla- 


mentarnego b. ministra Serre, postano- 
wiła jednomyślnie przyjąć wniosek refe- 
renta, wypowiadający się za wydaniem; 
dep. Serrea władzom sądowym, 


wana została jakiemiś krzykami, 


Warszawa, 7 marca. 

W dniu wczorajszym odbyło się po- 
siedzenie rady ministrów. Między wie- 
lu sprawami, które załatwiono na tem 
posiedzeniu, rada ministrów postano- 
wiła znieść sądy doraźne, 4 

Jak wiadomo, już przed kilku tygod 
niami, minister sprawiedliwości Micha- 
łowski zapowiedział zniesiene sądów 
doraźnych, co obecne zostało przez ra- 


dẹ ministrów uskutecznione, Procedu- 
ra sądów doraźnych obowiązywała od 
dnia 26 stycznia 1932 roku. i dotyczyła 
zabójstwa, napadów  rabunkowych i 
spraw szpiegowskich. 

Obecnie sądy doraźne będą obowią= 
zywać tylko do spraw szpiegowskich, 
zaś pozostałe przestępstwa  podpadać 
będą pod kompetencje sadów zwykłych 


Poród na schódach 


pogotowia 


Łódź, 7 marca. 
(ig) Dziś nad ranem służba miejskie- 
go pogotowia ratunkowego zaałarmo” 
TOZ- 
legającemi się na schodach, przed wej- 
ściem do lokalu pogotowia. Gdy wyi- 
rzano na schody, spostrzeżono jakąś 
kobietę, wijącą się w bólach porodo- 
wych i nim zdołano pośpieszyć jej z 
pomocą. kobieta urodziła na schodach 
dziecko. 
Jak się okazało, była to bezdomna 
i bezrobotna Zofja Kowalczyk. Była w 
poważliym stanie i czuła zbliżającą się 
chwilę rozwiązania, wobec czego poś- 
pieszyła do pogotowia, ale jaż na scho- 
dach zasłabła. 
Udzielono jej natychmiastowej po“ 
mocy i odwieziono do kliniki. Noworó- 
dek powędrował do żłobka miejskiego. 


Bankier paryski 
zastrzelony przez klijenta 
f Paryż, 7 marca. 

(t) W jednym z prywatnych ban- 
ków paryskich rozegrała się wczoraj 
krwawa tragedja. Do banku przybył 
pewien klijent, domagając się wypłace 
nia złożonych tam oszczędności. Do- 
szło przytem do kłótni między nim a 
bankierem, w czasie której klijent do- 
był rewolweru i strzelił, kładac bankie- 
ra trupem na miejscu. W ogólnem za- 
mieszaniu udało się zabóicy zbiec. 


Nowe pokłady złota 


-. Londyn, 7 marca, 
(t) Z Johanesburga donoszą. że wy 
kryto tam niezwykle bogate pokłady 
złotą. Ciągną się one na przestrzeni 160 
hektarów. W rnaibliższym czasie roz- 
poczną się tam prace nad wydobyciem 
złota. 
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 dzanych* 


za duchem, Wyszli 
tym momencie zjawa zniknęła. Naza- 


TRSRESS M 


Domy,wktórychstraszy.. 


Zjawa, która pobrzękiwała łańcuchami żelaznemi. — 
Ucisk zimnych palców na głowie 


Jak powstal medjumizm i spirytyżm 


Istnieją pewne tajemnicze zjawiska, 
które po dziś dzień nie znalazły wyjaś* 
nienia. Nawet bardzo światli ludzie nie 
potrafią wytłumaczyć, czemu niektóre 
domy są nawiedzane przez tajemnicze 
zjawy i duchy, niepokojące mieszkań- 
ców powtiarzającem się co pewien czas 
pukaniem w ścianę. O takich „nawie- 
domach wspominają nawet 
najstarsze kroniki, sięgające wielu ty- 
sięcy lat. 

Poniżej przytaczamy kilka znamien- 
nych wypadków, jakie zanotowane zo* 
stały przez wiarygodnych świadków. 

Oto, co pisze słynny pisarz rzymski, 
Pliniusz Cecyljusz. Secundus, urodzony 
w.-62 roku po Chrystusie w liście do 


swego” przyjaciela: 


„W Atenach, w dzielnicy Helotów, 
znajdował się stary, opuszczony dom, 
w . którym o północy słychać było 
dźwięk żelastwa, a potem zjawiało się 
widmo jakiegoś wychudzonego starca, 
zakutego w kajdany. Okropna zjawa 
podziałała tak deprymująco na miesz- 
kańców domu, że wszyscy go opuścili. 
Po pewnym czasie wprowadził się tam 
lozof kazał sobie podać przybory do pi- 
zbadać tajemnicę owego niesamowitego 
widma. : 

Gdy nadszedł pierwszy wieczór, fi- 
lozot kazał sobie podać przybory do pi- 
sanla oraz świecę i pozostał sam w po“ 


“koju. O północy usłyszał nagle brzęk 


żelaznych łańcuchów i po chwili poja- 
wiło się widmo, które zdawało się da- 
wać jakieś znaki, Myśliciel posłuszny 
nieznanej sile wstał od stołu i podążył 
na podwórze i w 


jutrz Athenodoros zawiadomił, 9, h 
przeżpdfadi żatzad maS Tih- 
zał kopać w t miejscu 1 
zniknęło. i SRR 
l oto ku zdziwieniu wszystkich zna- 
leziono po pewnym czasie ludzki szkie- 
let, a tuż obok zżarte rdzą kałdany. 
Szkielet pochowano i od tego czasu zia- 
wa więcej ślę nie polawiła”, 
Znakomity matematyk, filozof i le- 
karz Cardanus, który żył w pierwszej 


„połowie szesnastego wieku opowiada 0| barwn 


następującem zdarzeniu. Pewnego razu 
wezwano go do pałacu starego patry- 
cjusza Johanna Resta w Pawii, u które- 
go młodszy syn nagle zachorował. 
Pewnej nocy usłyszał w swym pokoju, 
który dzielił ze starszym bratem chore- 
go, tajemnicze pukanie w śclanę. Zdzi- 
wiony zapytał swego towarzysza o 
przyczynę. Ten z poblądłą twarzą od- 
powiedział, że to puka demon rodzinny, 
który odwiedza ich od dłuższego czasu. 
Cardanus nie mógł już zmrużyć oka. 

Naraz poczuł na głowie ugisk zim- 
nych palców, które powoli przesunęły 
się po całej twarzy, aż zatrzymały się 
na ustach. Uczony daremnie próbował 
się uwolnić ze szponów straszliwej zmo 
ry, ale bezskutecznie. Ucisk stawał się 
coraz silniejszy i jakiś niesamowity 
mróz rozszedł się po całem jego ciele. 
Nazajutrz gdy opowiedział domowni- 
kom o swych nocnych przejściach, nikt 
się temu nie dziwił, gdyż wszyscy byli 
już przyzwyczajeni do wizyt ducha. 

W historii spirytyzmu zajmują po- 


czesne miejsce słynne domy  rodziny| C 


Fox, które dały początek nowoczesne- 
mu spirytyzmowi. Pierwsza z tych ka- 
mienic znajdowała się w Hydersville w 
Stanach Zjednoczonych. Pewnej nocy 
mieszkańcy owej posesji. usłyszeli puka- 
nie do bramy, Gdy właściciel wyirzał 
nikogo nie było. Powtórzyło się to wie” 
le razy i w żadnym wypadku nie udało 
mu się dociec przyczyny. W parę ty- 
godni później najmłodsza córka gospo- 


na metodysty, która była inteligentną 
kobietą, słysząc tajemnicze pukania i 
szmery, wezwała któregoś wieczoru 
owego ducha ażeby powiedział w jakim 
wieku są jej dzieci. Po chwili niewidzial 
na istota wystukała dokładnie, ile lat ma 
każde dziecko. Z dalszych zapytań wy- 
nikało, że owem tajemniczem zjawis- 
kiem jest duch zmarłego Kramarza, któ 
ry został zamordowany podstępnie w 
tym domu, a ciało pochowano w piwni- 
cy. Zaczęto we wskazanem miejscu ko- 
pać, w rzeczywistości znaleziono kilka 
ludzkich kości. Sprawa wzbudziła kolo- 
salne zainteresowanie w całem mieście 
i tysiące ludzi przybywało do mieszka- 
nia „Foxów, chcąc usłyszeć owe puw 
anie. 

Po upływie roku rodzina metodys- 
tów przeprowadziła się do miasta Ro 
chester. I tu w dalszym ciągu zaczęły 
się powtarzać niesamowite zjawiska. 
Ponieważ owe sygnały bywały tylko w 
obecności dzieci, przypuszczano pier- 
wotnie, Że to one naśladuia ducha 7 
Hyderville. Po pewnym czasie stwier- 
dzono jednak. że tajemnicze pukania nie 
powtarzają się w obecności wszystkich 


Bzieje karí do sry 


Rażda figura byta 
„W Bostonie zmarł słynny fabrykant 
kart do gry, Śnowlack, który w ciągu 30 
lat zarobił na nich 200 milionów dola- 
rów, Snowlack zostawił po sobie — 
oprócz imiljonowej fortuny — interesują* 
ce studjum 6 „historji kart”. } 
Kto wymyślił karty? 9 


APO LIG, 
POWA A a WOSKI Ti 


at był chiński oficęro który w 1678 ro- 
ku przedłoży! cesarżówi własnego po- 
mysłu grę w 32 karty. 

Snowlack prostuje to mylne przypusz 
czenie o Chinach, jako ojczyźnie kart — 
Znalazł bowiem w rejestrach dworskich 
króla Karola VI, następującą notatkę z 
1489 roku: „Malarzowi J. Grigonneur, za 
wykonanie trzech kompletów kart różno 
h, wypłacono należność dwudzie 
stu dukatów”... Ten sam malarz Grigoa- 
neur, tdoskonalił później swój „wynala- 
zek” i nadał kartom symboliczne nazwy 
które zachowały się do dziś dnia. 

Czterej królowie reprezentowali 4 
wówczas istniejące monarchje. Cztery da 
my reprezentowały popularne w owych 
WA kobiety: królową Marję, dziewi- 
cę Orleańską, nadobną damę dworu, Iza 
bellę Barriere oraz siostrę królewską— 
Rachelę. W figurach waletów, uosobione 


ludzi, Sygnały milkły natychmiast, gdy 
jakaś niepożądana dla ducha osoba 
wchodziła do pokoju. Razu pewnego, 
gdy cała rodzina Foxów usiadła przy 
stole stukanie zdawało się wychodzić z 
wewnątrz stołu, W ten sposób udało się 
stwierdzić szczególne właściwości me- 
djumistyczne u niektórych ludzi. 

W następstwie tego odbyły się pu* 
bliczne wykłady o wymienionych feno- 
menach. Zainteresowanie ową sprawą 
zaczęło zataczać coraz-to szersze kręgi. 
Przeprowadzono eksperymenty z tak 
zw. wirującemi stolikami i w krótkim 
czasie ruch spirytystyczny rozpowsze- 
chnił się po całej Europie i Ameryce. 

. Po dziś dzień znajdują się jeszcze w 
różnych częściach Świata domy, które 
straszą. I tak np. uczony czeski Potoc- 
nik donosi, że w hotelu „Bristol“ w 
Suschwicy od kilkudziesięciu lat coś 
straszy. Przyrodnik zaś Robert Wale 
Owens opowiada o pewnej posesji w 
hrabstwie Hen nawiedzanej przez dti- 
chy. Niesamowite wręcz rzeczy dzieją 
się w domu ogrodnika Me. Cardle'a w 
Glasgow. 
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pewnym syribofem 
były cztery głośnie postacie walecznych 
oder Lancelot, Ogir, La Hire i Gal- 
árd, 

‘Inne karty zawierały alegorje wojen- 
ne. Kier, pik, karo, trefl i as — oznacza 
ły cztery główne żywioły wojny: odwa- 
gę, broń, żywność i pieniądz. 
ns Z Franejip$ra w kart 


jako istoty.z cywilne. „Stąd gra przeniot 
sta się do Włoch. W Italji opublikowa- 
no w 1811 roku ciekawą interpretację 
kart w broszurce p. t. „Dzieje gry w kar 
ty grenadjera Ricardo", Ricardo oskar- 
żony było uprawianie gry w kościele, — 
Przed sądem wojskowym bronił się on 
interesującą symboliką kart: 

„Nie śmiałbym nigdy profanować świę 
jtego miejsca hazardem. Lecz karty mają 
świętą treść: As przywodzi mi na myśl 
jedynego Boga i pierwszy dzień stworze 
nia. Dwójka przypomina mi o drugim 
dniu, gdy Bóg stworzył niebo.. Trójka 
inasuwa myśl o trzech synach Noego, o 
trzech grzechach śmiertelnych, które za 
ciążyły nad naszym praojcem Adamem: 
o zmysłowości, ciekawości i zarozumia- 
łości., Gdy lądam na damę, myślę 
o naszej wspólnej pra-matce. Ewie... 


o Hiszpanii, gdzie „gu uczono damy, 


Wiedeń w rohku 1844... 


czyli mic sie ma Świecie mie zmienia 


(z) W starej, pożółkłej książeczce, 
pod tytułem „Listy z Wiednia”, czytamy 
co następuje: 

„Szereg rodzin znalazł spekulacyjny 
sposób przysparzania sobie dochodów. — 
Przez odnajmowanie pokojów obcym 
wzgl. samotnym panom nietylko zmniej- 
szają wydatnie ciężar przypadającego na 
nich czynszu komomianego, lecz nawet 
wyciągają z tego procederu pewne zyski 
ena odnajmowanego pokoju ustala się 
przez podwojenie sumy komornego, przy 
padającego za całe mieszkanie. 

Skłonność do tego procederu rozpo- 
wszechniła się w takim stopniu, iż nawet 

y, należące do lepszych sier, ko- 
rzystając z projektowanej podróży czy 
też podczas wywczasów letnich, usiłują 
zarobić na swych mieszkaniach. Dreszcz 
przeszedłby prawdziwego anglika, na sa 
mą myśl o tem, iź mógłby wpuścić ob- 


darza przebudziła się w nocy z krzy*|cych ludzi do swych czterech ścian na 
kiem i opowiedziała, że jakaś lodowato-| czas swej nieobecności. 


zimna dłoń prześlizgnęła się po jej twa=; 


rzy. 


Po pewnym czasie cała rodzina prze ne damy, czy też takie, które to wysokie ` 


Z drugiej zaś strony, śmiesznie i nie» 
| właściwie wygląda, gdy wysoko urodzo- 


niosła sie do innego miasta i db. owego urodzenie udają, — notorycznie uprawia 
mieszkania wprowadziła sie rodzina ją taką lichwę mies”kaniową, ciągnąc z 
motodystów wraz z trojgiem dzieci. Żo- tego pokaźne zyski. Wieczorem, ukasuią 


się w eleganckiej toalecie i wysokiej fry- 
zurze w teatrze — zaś w ciągu dnia szo 
rują i kłócą się ze swymi lokatorami o 
wysokość komomego '... 

Autor „Listów z Wiednia” poddaje da- 
lej ostrej krytyce pralnie wiedeńskie: 

„Pralnie również nie dają nam powo- 
du do zadowolenia. Większość z nich 
pierze bieliznę w chlorku, który z jednej 
strony wybiela ją, lecz równocześnie ni- 
szczy płótno do tego stopnia, iż w krót- 
kim czasie najpiękniejsze į najdelikatniej 
sze koszule zamieńiają się w szmaty”. 

Nie obeszlo się również bez skryty- 
kowania szkolnictwa; „Uczeń uczy się 
czytać, pisać i rachować... Nie zapozna- 
ją go natomiast z niezbędnemi dziedzi- 
nami życia praktycznego... Głównym 
pozećnate nauki w gimnazjach jest 
„acina„, Nudna metoda nauczania tego 
języka jest godna potępienia,, Niezliczo- 
ne formułki, do utrwalania których zmu 
szane są młodociane umysły, stanowią je 
dynie zbędny balast... Nieliczny odsetek 
młodzieży wspomina z radością lata 
szkolne”. 

I wreszcie wzięto pod lupę fakultet 
medyczńy, Jedno ze zdań, zamieszczo” 
nych w końcu odnośnego listu, daje wie- 


yędrowała' 
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Wolna $rubuna 


Człowiek honoru 


nie złamie życia żadnej kobiecie 


Pani Elżbieta K. w Katowicach, — 
Zupełnie niesłusznie unika Pani szcze- 
rej rozmowy z owym Panem, Wiele 
jest rzeczy między Wami, które nale- 
żałoby i trzeba wyjaśnić. Zinterpelowa 
ny poprostu co myśli o przyszłości, bę- 
dzie musjał odpowiedzieć jasno i wy- 
raźnie, a wówczas Pani będzie również 
wiedziała, jak się sprawy między wa- 
mi ułożą. Nie chciałabym Pani mart- 
wić, ale z tego co mi Pani w swym Jiś- 
cie pisze, odnoszę wrażenie, że męże 
czyzna ów nie rtkatuje Pani zupełnie po 
ważnie. Rozmowa Wasza wyjaśni to Pa 
ni. Gdyby tak rzeczywiście było (czego 
Pani z duszy j z serca nie życzę) le- 
piej, ażebyście się rozeszli się. Im szyb- 
ciej zresztą — tem lepiej dla Pani, no 
j ażeby inicjatywa rozejścia wyszła od 
Pani. Niemniej jednak być może, że się 
mylę, i że omyłka ta powstała wsku- 
tek mylnej interpretacji listu. W każ- 
dym razie jestem zwolenniczka szcze- 
rej rozmowy by uciekania sie do do- 
myślnników i niedomówień, które wła- 
ściwie niczego nie wyjaśniają. 


Pani Stefa z Nowego Sącza. — Gdyby 
nie różnica Waszego wieku. a może bar 
dziej jeszcze i to, że jest Pani matką, 
powiedziałabym — „Kochasz — Idź za 
głosem serca, drogą prawdy I milości”. 
Droga Pani Jej instynkt, może nie tyle 
kobiety ile matki, wybrał Inna drogę. 
Drogę znacznie trudniejszą, ale bardziej 
zasługującą na szacunek — drogę obo- 
wiązku. Ponieważ zdecydowała się 
już Pani i zdecydowała zupełnie słusz- 
nie i rozutnnie, niechże Pani siłą woli, 
rozproszy resztki wątpliwości z serca 
i postara się zapomnieć. Nie wolno Pa 
ni zostawić małych dzieci i pozbawić 
ich dobroczynnej opleki matki. która 
wydawszy je na Śwlat, przełożyła po- 
nad najświętszy obowiązek. własne ©- 
golstyczne uczucie słabości. Jako ko- 
ieta świadoma swoich czynów wina 
Pani wytrwać. na stanowisku, 


Bezradny $. M. w Łowiczu, Drogi 
Panie jeżeli dobrze zrozumiałam list 
jąc wzęlędnem jednej z koblet ma 
Pan poważne obowiązki, obowiązki 
przed których wypełnieniem nie powi- 
nien się wahać żaden człowiek honoru. 
Jest Pan przecież mężczyzną Świado- 
mym już swoich czynów i świadomy 
tego. że wskutek nleoględności i lekko- 
myślnego postępowania niektórych męż 
czyzn wiele kobiet stacza się na dno 
życia, na dno z którego bardzo rzadko 
jest tylko powrotu. Zanim postępowa- 
niem swojem złamie Pan życie młodeł 
dziewczynie, powinien się poważnie 
nad tem zastanowić. czy sumłenjie Pa 
na zniesie ten wielki cłełar, którym słę 
Pan dobrowolnie obarcza. Czy miał- 
by Pan spokój w życiu, wiedząc, że zła 
mał Pań komuś życie |. że nie snefnił 
swego obowiązku, który mógłby tę 
krzywdę złagodzić. 


Storczykowi z Poznania — odno 
wiem. że źle Pani czyni. unikajac to- 
warzystwa albowiem tylko w ten spò. 
sób może Pani spotkać człowieka. któ: 
ry nie będzie zwracał uwagi na Pani 
powierzchność. a wztuszy go- wielki 
zasób kobiecej tkliwości laki Pani po: 
słada. Jeżeli sądzi Pani, że wszyscy 
mężczyźni w kobiecje szukaja  tvlko 
urody — to jest Pani w błedzie. W Il 
stach, które otrzymują od wielu męż= 
czyzn z różnych Stro kraju wszyscy 
jednogłośnie biadaja, że dzisiejsze kó- 
biety mają tylko ładne twarze. ale zato 
wcale nie mają serca. A zatem. błędne 
sądy obu stron są wynikiem nieporo+ 
zitmienia. 
EEEIEE RI ARIER REETA 


le do myślenia, Brzmi ono jak następuje: 
„»skandaliczny system protekcyjny, stó* 
sowany nietylko przy obsadzaniu katedr 
uniwersyteckich, lecz wszelkich innych 


stanowisk, musi już wreszcie wywołać 
odpowiednią reakcję”... 

Pod cytowanymi „Listami z Wiednia” 
czytamy datę: „rok 1844-ty”, — Jak wi 
dać, przed dziewięćdziesięciu laty nie 
inaczej się działo na świecie, niż dzisiaj... 


ZEE TSL OTPTETLETLILN 


CP 3 


(NSIĘZ 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI j 

Józei Chudzik był bezrobotnym. Pow | 
nego dnia, gdy siedział 
fo ukochany synek, Jaś, przyniósł mu zna- 
eziony kwit bagażowy. Na podstawie tego 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz-| 


przed dworcem, je- | 


"I 


piej odrazu skończyć?.. Poco czekać?.. 


Z drugiego piętra na bruk... Za nisko?.. 
Można zostać kaleką... Boże, Boże... 
Nie mogła się uspokoić Otwierał się 
przed nią nowy, nieznany świat.. Przy- 
czepiły się do niej obce, nieznane tro- 


NICZKA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPOŁCZESNA 


Weszli znowu do jakiegoś lokalu. 
Odrazu zapanował inny humor, Nawet 
Wanda. uśmiechnęła się zlekka- 

Znowu zjawiły się na stole zakąski, 
mięso, wódka... 

"— Nie, nie będę już piła... 
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CYGAŃS 


gazy: zuj RU 


Napisał JERZY BAK 


g 


W E. 


Lucjan zbliżył się do Wandy i rzekł: 
Przebierzesz się... „Nie pytal © 
nic.. Szybko... 
Wanda nie wiedziała co to: wszyst- 
ko ma znaczyć... Lucjan nie, odpowia- 
dał na jei pytania... Musiała się prze- 


kich, Tego samego dnia Chudzik dowiadu- ski.. Czuła, jak oplatają jej ciało, jak — Jeden kieliszek... — namawiał |p ii jedwabie... -Z 
ię, że j iego, Bet rasty i pak; " rać.. Obatuchali ją w ;jedwabie... 
awe: Bariso Kug w klatce ER wpijają się głęboko... Nikt już nie zdoła | Lucjan. trudem mogła się poruszać... j l 


może jednak narazie wydostać nazwiska | 
swego ojca, 


wyrwać jej'z tej potwornej otchłani!. 
Jest zgubiona, zgubiona na wieki!.. 


— Zostaw, nie chcę... 
— To ci dobrze robi... Potem mi po 


— Masz. weź to... — rzekł jeszcze 
Lucjan i wcisnął jej do ręki zawiniątko 


Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu- Z i O - |dziękujesz, zobaczysz.. i 2 fÍ 
dzik : j grzytnął klucz w zamku: Otworzy- | dziękujesz, YSZ, o. — Dokąd  idziemy?...  — zapytała 
go o podrzuca la Iz mimo Barskiego, 3 | ly się drzwi. Wszedł Lucan. Za nim tam| Nie wypiła. Za to mężczyźni pili na | strwożona. „A | 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd| ci dwaj. s umór. Wanda dziwiła się, w jaki sposób 


i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- 
cem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ- 
ry uważał dotychczas za swego syna 
rola Zawidzkiego, wielkiego awanturnika i 
hultaja, PAY Seiji en a ję 
wywiązuje. się pełna tragicznego napięc 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską, Zawidz 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 
Jana Sołowerecka, zwana Księżniczką Cy- 
ańską, słynącą ze swej niepospolitej urody. 
ardzo wielu mężczyzn odebrało sobie ży- 
cie lub złamało swą karjerę... W jej mister- 
ne s:dła adł również Chudzik, który za- 
kóchał się niej do szaleństwa, poświęca= 
ac dla niej swą narzeczoną — Stefcię,,. 
sężnczka odtrąca go jednak od sebie, 
Po wielu przygodach Chudzik uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- 
go dnia znajdują go martwego w pokoju Ko- 
tełowym, - 


sz 
* 

Minęło 15 lat, Jaś po tajemniczej śmier- 
ci ojca został jedynym spadkobiercą wiel- 
kiej fortuny. Jest w dodatku przystojny 1 
zdobył również tytuł inżyniera, Na seye 
radzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz» 
cze piękną i kusźącą Księżniczkę. 

Nie może o niej zapomnieć.. ! 
niawszy sobie jednak, ile udręki znióst | 
przez nią jego ojciec, postanowiła zemścić | 
się na Księżniczce i nie zwracać na nią! 
żadnej uwagi. Jednakże pewnego dnia do-| 
wiaduje się, że Księżniczka posiada przed- 
śmiertny list jego ojca. Udaje się do niej po | 
ów list, lecz ona wyznaje mu swą miłość | 
i oświadcza, że nie odda mu. listu, dopóki. 
on jej również nie pokocha. - - - 

Jan odrzycą stanowczo tę myśl, pamię- 
taiąc o złożonej przysiędze. : 

Księżniczka, doprowadzona do rozpaczy, 
jegó. obojętnością, wysyła do niego pożeg- 


Pizypom- 


Zbliżył się do niej. 

— Plłacz?., Co ci znowu do gło- 
e strzeliło!.. Ubieraj się!.. Czas na ko- 
ację-.. 

Nie odrywała rąk od twarzy. Lucja 
na, widać, mało frasował jej Smutek. 
Gada? o czemś po cichu ze swymi kam- 
ratami, Wszyscy trzej palili papierosy. 
Florek, jak przez cały dzień, był smut- 


my. Kazik uśmiechał się i kiwał głową. 


Lucian był z czegoś zadowolony: 

Wanda ubierała się Powoli. 

— No, gotowe?.. Jazda! 

Wyszli na ulicę. Lucjan wziął ją pod 
rękę. Powietrze było czyste. Świecił 
księżyc. s 7 


tyle wódki może się zmieścić w żołąd- 
ku. O alkoholu, spożytym w czasie o- 
kbiadu, dawno już zapomnieli. Teraz pi- 
jatyka zaczęła się na nowo. Florek upi- 
jał się na smutno. Kazik i Lucjan trzęśli 
się ze śmiechu- 

smą godzinę wskazywał zegar, gdy 
opuścili lokal. Kazik sprowadził tak- 
isówkę. Wanda obawiała się, że znowu 
odwiozą ją do jakiegoś mieszkania. By- 

ła trzeźwa. Nie wypiła ani kieliszka: 

— Do teatru... — rzekł Lucjan do 
szofera. 

Przyjechali w samą porę. Zdołali 
ijeszcze tylko oddać okrycia do garde- 
i roby. 

Teatr wystawiał tego dnia jakąś o- 


Śnieg skrzypiał pod nogami. Kazik | | peretkę z ciężkiemi, niemieckiemi dow- 


Florek szli za nimi. 
— Lutek, coś ty zrobił?.. — zapy- 


cipami. 
Wanda niewiele z tego wszystkiego 


tała zduszonym głosem tak żeby nikt | rozumiała, bawiła ją tylko mimika akto- 


nie słyszał: 


rów i skoczne meodyłki. Lucjan zaśmie 


— Czego się martwisz?.. — odparł, ! wat się z tych szwabskich konceptów. 


nie patrząc na nią. I przecie i tak weź- 
miemy wkrótce ślub... 
— Musimy wziąć ślub zarawe. 


Podczas antraktu przeszli do palar- 
ni. 
— Doskonała operetka... — potwier- 


— Zrobi się.. Tak ci to humor por | dził Kazik. 


psuło?.. Przez to beczałaś?.. Widać Za- 
raz, że z prowincji pochodzisz,. Jesteś 
niedzisiejsza.. Przejmujesz się byle 
głupstwem... Dziś bierze się życie lek- 
ko. Jak idzie.>. Bez wyboru: 

/Słabe to było dla niej pocieszenie, 
ale w każdym razie zapowiedź Ślubu u- 


Spokoiła ją nieco. Nie będzie przynai- 


A 


Florek w milczeniu palił papierosa. 

— A jak się pani podoba?. — zapy- 
tał, zwracając,się do Wandy. 

Niewiele z tego wszystkiego To- 
zurnie:-, — odparta: 4 mra | 
Spojrzała w jego oczy. Były bardzo 
smutne. Gdyby Się nie bała Lucjana, 
| wszczęłaby z nim intymniejszą roztmo- 


nalny list i nikt nie wie co Się z nią stało. mniej wstydu. Jadźka byłaby szczęśli- wę. Interesował ją ten milczący, zamy- 


Podczas swego pobytu w Londynie Jan 

spotkał dawnego przyiaciela swego ojca, 
ukrywającego się pod pseudonimem „Gar- 
busek“. Kim jest ów tajemniczy Garbusek, 
nikt nie wie. 
: Nieraz wyratował on już Chudzika z 
ciężkiej opresji. Jan prosi go, aby przybył 
do Polski i wyświetlił zagadkę trupa znale- 
zionego w czterech walizkach... 

Garbusek przybywa do ski. lecz nikt 
nie wie w jakiem przebrawfu. i 

Podczas odwiedzin dawnego domu, w 


którym mieszkał; Jan nawiązuje przerwaną; - 


znajomość z Falkiem, który był towarzy- 
szem jego zabaw dziecięcych. Jan mianuje’ 
Felka „osobistym sekretarzem“. Od pewne- 
go czasu prześladuje Jana pewien tajemni-' 
czy żebrak, którego Felek ma wyśledzić. 

Sekretarka Jana w biurze jest również 
jego towarzyszka z lat dawnych — a 
Łapińska, którą Jan kochał jeszcze, gdy był 
małym chłopcem. Wanda nie ma śmiałości, 
by spoufalić się z hrabią, którego znała je- 
szczę z poddasza. Podczas nieobecności Ja- 
na wydalono Wandę z biura, a na jej miej- 
sce przyjęto Marychnę Przecławską. 

Jan starał się odszukać Wandę, lecz ona 


pobrać... Ale tamten — drań, psiakrew, 
nie chciał nawet słyszeć o ślubie... I dla- 
tego musiała truć się jodyną... Bo gdzie- 

poszła z nieślubnem  dzieckiem?.. 


„wa, gdyby ten urzędnik chciał się z nią ślony chłopiec. 


Rozległ się dzwonek, Przeszli zno- 
wu na widownię. Ledwo jednak weszli 
ina salę, gdy ktoś pociągnął Lucjana rap 
townie za rękaw. Był to jakiś Niemiec 


y 
Matka wyrzuciłaby ją z mieszkania... ‘w czapce i krótkim kożuszku. 


Rozdział sto siedemdziesiąty dziewiąty 


Czerwony śmieć 


Odciązną! Lucjana na stronę i do- 
wodził mu czegoś, gestykulując żywo 
rękoma. | 

*«ucjan był również wzburzony i 
starał się tamtego uspokoić. Potem 
wezwał do siebie Kazika. Rozmawiali 
o czemś w trójkę. Przedstawienie już 
dawno się rozpoczęło, a oni jeszcze roz 
mawiali. . 

Wanda z Florkiem udała się na swe 


Nie przywiązywała do nich wielkiego 
znaczenia. 

Dopiero następnego dnia uprzytom- 
niła sobie słowa Florka i zrozumiała ich 
treść... 

Ale już było zapóźno..- 

— Czy pan zawsze tak mało mówi? 

— Przeważnie... Szczególnie, gdy 
mam trochę w czubie.. A ponieważ 


— Do tramwafu... -= ) 

Zeszli na dół. Niemiec zamknął 
drzwi i znikł. Szli w milczeniu pustemi 
ulicami. di 318 

Męczyły ją zwoje towaru wokół 
nóg. Nie wiedziała co robić. z zawiniąt- 
kiem w ręku. 

Każdy z mężczyzn trzymał walizkę 
w ręku. Walizka musiała być ciężka, 
gdyż przystawali co chwilę, by odpo- 
cząć. à * 

— Nie pójdę dalej! —"zaoponowała 
nagłe Wanda. — Nie idziemy do tram- 
waju.. Tramwaj jest w ińnej stronie... 
A my jesteśmy już za midstęm... 

— Zamilcz! — wrzaśnął jej Lucjan 
nad uchem. — Każę ci pójść dalej!-.. 

— Nie póidę... Nie skłonisz mnie do 
przejścia przez zjeloną granicę: 

Zatkał jej usta ręką. 

„ — Jeżeli piśniesz jeszcze słówko. to 
cię puszczę kantem!... Co zrobisz?... 

Ciarki przebiegły jej po plecach... 
Zrozumiała, że musi teraz z nim dobrze 
żyć.. Co zrobi nąprawdę, jeśli Lucjan 
ją porzuci?.. Z czego żyć będzie?... Co 
się stanie z matką?.. A na dodatek co 
się stanie z jej dzieckiemi?... 

„ Łzy zakręciły się w. jej oczach. Sła- 
niając się na nogach grzęzła dalej w 
śniegu aż po kostki. 


a 


Noc była piękna. Srebrna kula księs' 


życa płynęła po niebie, niczem zacza- 
rowara gotdola...Wokó! pańowała gtu" 
cha cisza... Szli poprzez drogi, pola, mi- 
jali lasy... 

Po godzinnym marszu dotarli wre- 
szcie do skraju lasu. z 

— Wolniej:, — padł rozkaz Luciana 

Zwolnili kroku. Lucjan szedł pierw- 
szy, za nim Kazik i Florek. Wanda szła 
ostatnia. i 

Nie miała już sił» Więc tak wyglą- 
dała jej posada?.. Więc to miała być 


l iej wizyta u dyrektora?... 


Myśli kłębiły się w jei głowie... Nie 
zdawała już sobie sprawy z tego co 
robi i dokąd idzie. Była zmęczona, 
chciała tylko odpocząć i pozbyć się 
natrętnego ciężaru wokół nóg. 

Miiali zaśnieżone pole. Zbliżali się 
zwolna do lasu. 

Nagle z poza drzew wychyliła, się 
sylwetka mężczyzńy z karabinem prze 
wieszonym przez ramię. Lucjan zatrzy- 
mał się raptownie. Padł cichy, rozpacz 
liwy rozkaz: 


wyprowadziła się z dawnego mieszkania. dbam o to, aby to „trochę“ nigdy nie — Padnii!... 
Jak się okozało, Wanda wraz ze swą | miejsce. znikało, więc... Cała czwórka legła pokotem na 
starą matką i narzeczonym, Lucjanem, prze- — Czemu pan taki smutny? — za- W tej chwili ktoś go z tyłu szarp” | Śniegu. tee 


niosła się do Katowic, gdzie Lucjan wynajął 
dla nich pokój w eleganckim hotelu. Matka 
namawia Wandę, żeby wyszła zamąż za 
Lucjana. którego uważa za przyzwoitego 
chłopca, p 

Waada pokryjomu marzy jeszcze o Janie, 
dawnym Jasiu... Lucjan zasypuje ją prezen- 
tami. Pewnego dnia przybywa do niej wraz 
ze swymi dwoma kolegami — Kazikiem t 
Florkiem — poczem wszyscy we czworo 
udają się do Bytomia, gdzie Lucjan miał się 
wystarać dla niej o posadę. 

Lucjan upija Wandę i sprowadza ją do 
swej kawalerki. 

Pò, kilku godzinach Wanda zbudziła się... 
Byla sama w oju.. Przypomnłała jej 
ji ię historja Jadźki, jej przyja- 
c j 


Miała dziewczyna powodzenie- Ja- 
kiś urzędnik zabrał ją do restauracji na 
kolację a potem wciągnął ją do gabine- 
tu.. Dziewczyna potem chodziła jak 
struta.. W czwartym miesiącu napila 
się jodyny i tak skoficzyła..- 

Wanda widziała ją w kostnicy... 

Wargi miała nabrzmiałe i sine... Czy 
ona tak samo będzie musiała skończyć? 


pytała. korzystając z okazji, że byli 
sami, 

Folrek machnął ręką. Nie kwapił 
słę widać z odpowiedzią. 

— Już taki jestem, proszę pani... — 
odparł, nie patrząc w jej stronę. 

— Czy pan dawno zna Lucjana?... 

— Dd dwóch lat... 

— Pan jest, widać, innyż.. 

— Zdaje się pani... Jestem taki sam 

i 


oni... 

Zastanowiła ją ta odpowiedź. 

— Cóż to ma znaczyć?... Czy chce 
pan przez to powiedzieć, że oni są Źli?.. 

Uśmiechnął się blado... 

— Nie wiem.. Mogę tylko mówić 
o sobie... Ja jestem zły.. 

Na scenie jakaś chłopska para wy- 
wijała obertasa. Publiczność ryczała ze 
śmiechu. 

— Pan to mówi chyba przez skrom- 
ność... — kontynuowała rozmowę. 

— Nie, proszę pani.. Będzie pani 
miała możność przekonania się, że mó- 


nal. Obejrzał się. Za nim stał Lucian. 
Był blady i zdenerwowany: Skinął na 
niego palcem. Florek wstał. Podszedł 
do niego. Zamienili między sobą kilka 
słów. Potem Lucjan dał znak Wandzie, 
żeby również wyszła. Nie rozumiała co 
to ma znaczyć, ale nie stawiała oporu. 
Wyszła. 

W westybulu rzekł do niej rozkazu- 
jącym tonem: 

— Ubieraj się szybko... 
czasu 


Nie mamy 


Pod do domu? — zapytała. 
ak-.. 

Wyszli na ulicę. Czekała już tak- 
sówka. Pojechali znowu za miasto. Za- 
trzymali się przed owym domem, w 
którym Wanda spędziła straszliwe po- 
południe... Weszli do tego samego po- 
koju... Czekał tam już na nich Kazik 
i ów Niemiec... 
kieś walizki.. Niemiec szwargotał pc 
szwabsku.. Pakował szybko walizki, 
napełnione jakiemiś przedmiotami i to- 


Lycjan szybko rozpakował zawiniąt- 
ko, wyciągną, stamtąd białą płachtę i ca 
ły się nią przykrył. Kazik i Florek uczy- 
nili to samo. Wandzie nie pozostało nic 
innego, jak pójść w ich ślady: Biała płach 
ta nie różniła się kolorem od śniegu.i sta 
nowiła świetną kryjówkę. Ale było zim- 
no, topniejący Śnieg wlewał się zimną 
strugą za kołnierz i w rękawy. 


27 
Liszb 


Strażnik pograniczny, wolnym kro- i 


kiem przemierzał: wyznaczony. odcinek. 
Wanda wstrzymała oddech, Bała się na- 
wet ręką ruszyć. Czuła wilgoć pód noga 
mi, na twarzy, na szyi. Wśród nocnej ci- 
szy słychać było skrzyp butów strażnika 
Zbliża się do nich, czy się oddała ?... Nikt 
nie śmiał podnieść głowy... A kroki sta- 
wały się coraz: bliższe... cy, zauważył 
ich? Czy aby prześcieradło, którem 


ik | byli przykryci, nie odstawało od śnie- 
Na podłodze stały jar | gu? Były to okropne chwile, ciągnące 
; się w wieczność... 


Boże!.. Tak ładnie zapowiadał się ten | wię racię... 


| warem... l 
äzień!.. Gdzie Lucjan?.. Więc może le- Wanda nie rozumiała 


Na tapczanie leżały masy jedwabiu.. i 


Dalszy ciąg jutro 


tl. h a j 


tych słów... 


zma zma 


Raw członków zarżądu Koła Rodziciel= 


na jest bardzo bogatą i burzliwą. 


ThE Z Z Z RAZ ZZA |) 


Ł£XSRESI sa 
Nadużycia na szkodę biednej dziatwy 


Afera Kalmana i jego spólników zatacza coraz 
» -szersze kręgi 


Inowrocław, 7 marca. Ostatnio przeciwko obu aresztowa- 

(Wek) — Jak już wczoraj donosiliś-| nym prowadzone było dochodzenie w 
my, ujawniono w Inowrocławiu skanda-| związku z nadużyciami na szkodę Zjed- 
liczne nadużycia na szkodę s Zawodowego Polskiego, gdzie 


Powagi świota lekarskiego stwierdziły, że 
752 chorób powstaje z powodu obstrukcji. 


Chory żołądek [est główną przyczyną pó* 
wsławania najrozmaitszych chorób,-zanie* 
krew J, tworzy złą przemianę © 


szej dziatwy szkoły powszechnej Pam-|Kalman był również prezesem, a Wiś- 
ny Marji w Inowrocławiu. miewski skarbnikiem.  Zdefraudowana 
tutaj przez nich kwota wymosł 300 zł. 


Sprawa budzi wśród miejscowego 
obywatelstwa olbrzymie  zainteresowa- 
mie-j to tembardziej, że na tak ważne 
stanowisko dopuszczono osobników o 
tak bogatej przeszłości kryminalnej. 


czyszcza 
materii. 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 


D-ro LAVERA 

jak to stwierdzili wybitni lekarze, są Ideal 
nym środklem dla uzdrowienia żełądka, 
usuwają obstrukcję, są łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiają funkcję orga" 
nów trawienia, wzmacniają organizm I po* 
budzają apetyt. 

ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA 
usuwają cierpienia wątroby, nerek, kamieni 
żólelowych, cłerplienia hemorołdalne, 


reumatyzm | artretyzm. 
Cena pudełka ZŁ 1,50; podwójne pvdałko ZŁ 250 
Sprzedaż w opłekach I drogerjech (skh a S 


Nadużycia popełniane były prżez 


skiego tejże szkóły — prezesa Marcina 
Kalmana i sekretarza Wiśniewskiego, 
których aresztowano i osadzono w wię” 
zieniu ś$ledczem w Inowrocławiu. Wo- 
bec driwzgocących dowodów ich winy, 
oskareżni do przestępstwa się przyzma- 
li i w ymiku dochodzeń śledczych zostali 
również wydaleni z pracy z Zakładów 
Elektrowni Miejskiej. 

Obecnie wykryto współudział w tej 
aferze również innych osób: Przeszłość 
aresztowanego prezesa Marcina sły? 
man wychowany był w zakładzie wy- 
gdzie go u- 


COW 


= 


WWW 


Pulowery artystyczne 


ręcznej roboty na drutach | szydelko+ 
wè najnowsze modele wiedeńskie I pa- 
ryskie. 
Ceny przystępne. 
LILI HIRSZMAR 


== 
== 
= 


m 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 


chowawczym w Szubinie 
mieszczono na mocy wyroku sądowego Kilińskiego 14, 2 nlętro. (Ozrodowa 18]. 


= 


Mmmm 


za różne przestępstwa natury kryminal: | 2 Dolazć tramwajami Nr. Nr. 4. 8 | 14 Du pil kge 
<- = iw aisz c u na 
nej, popełniane już w młodzieńczym TOL TRZY = |aktach h Edwa: Kiinnecke p. t. częśliwej A. Yemensa p 


Wy MLKS kl "EWY MA ANAL podróży“ w reżyserji St, Zięciakiewicza. 


Marjana 


więku. 


Dziś poraz ostatni! 
0380880000 a 


BODO, Ronrad Tom, Jerzy M 


ZABAWKA- 


Nadprozram: Tygodnik dźwiękowy P. A. T. Od jutra „Przygoda na Lido 


we cznie «r filmie produkcji pol- 
skiej 1934 roku 


ry 


CENY MIEJSC: I seans 54 | 85 gr. 
nast. II 85 gr. II 1.09, I 1.30. 


VARIETE — DANCING 
„ABARIN" 
EE AS a zrywa) 


Tel. 150-66, 154-60, 


Dziś I codziennie. 
od godz, 5 pp. 


66 Pelny program atrakcyjny 
do 9-ej wiecii „EIWE kons. 80 gr. z obsługą. 
Narutowicza 20. Ceny konkurencyjne. 


ATTOR 


o Doktór RADZA i 
t k i a 
H ZĘ Leki] [CHORZY Kręgoslupa” | "różno u m. JAKOBSON 
lectwa ! wietejai SHARA p Ośrodku 
ama 


akuszerja I choroby kobiece Pomoc i skutek bez operacji!!! 


Zeromskiego 1. 
dodz, przyjęć 3—8, telefon 237-69 
zak gend sly Db DOE AR et aiaa ai d 


'H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne | 


RUPTURY., jakoteż kalectwa nie 
wolno zaniedbywać, gdyż skutki 
dal życia ludzkiego są bardzo 
niebezpiecznie. Ruptura staje się 
wielką jak głowa ludzka i spo- 
wodować może śmiertelne powi- 
kłania kiszek, 


Specialne lecznicze bandaże 


h. 
SPEC. CHIRURGJA KOSTNA 
(Złamania kości i zwichnięcia) 


D-ra Sterlinga 22 
(N.-Targowa) tel, 174-42, 


_PROSZEK 
z„KOGUTKIEM 
|[(MIGRENO-NERVOSINĄ 

"USUWA NAJUPORCZYWSZY 


BÓL GŁOWY 


MIGRENE, NEWRALGJĘ. 


ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie naj- 


niebezpieczniejsze i najzastarzalsze ruptury: u 
mężczyzn, kobiet i dzieci bez operacji, 

NA SKRZYWIENIE kręgosłupa przeciw two- 
rzeniu się garbów i gruźlicy kości lecznicze gor 
sety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg, płas- 
kich i bolących stóp. wkłady ortopedyczne. — 
Sztuczne nogi i ręce. Na obniżenie żołądka i ki- 
szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban- 
daże na ruptiry powrotne po operacji. 

f Zakład Ortopedyczny: 
Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa 


Łódź, ul, WólczańskaNr, 10, (front, parter) 
, tel. 221-77 
a0-letnia praktyka i pełna gwarancja. 


UWAGA! Od 1 września 1938 r. przyjmuje tylko osobiście, Ubezpie- 


czonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. Osobiste zjawienie się 


CHOR. WENERYCZNEĆ i SKÓRNEJJJ chorych jest konieczne. Ceny przystępne. 


Piotrkowska 99, ||. PODZIĘKOWANIE: 


Na tem miejscu wyrażam moje serdeczne: podziękowanie WP. 


PIOTRKOWSKA 56 


tel. 148-6 
od | I pół — 4, 6—9 M w nie- |] 
dziele 1 święta od 10—] 
sany lecznicowe. 


m e m MO, 


Tekst i klisze 
zastrzeżone 


GRYPĘ, PRZEZIĘBIERIA 
BÓLE: ARTRETYCZNE, 
„STAWOWE, KOSTNE i T.P. 


DOKTÓR 


PROSZKI TE WYRABIAMY i W POSTACI 
TABLETEK. 
ŻADAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 


z„KOGUTKIEM” 


tel. 144-92, Dyr. J; Rapaportowi spec. ortop. w Łodzi, ul. Wólczańska 10, za wstrzy- 
przyjmuje od 5—9 wiecz, mamie mej obustronnej przepukliny mosznowej, na którą cierpiałem od ói 
mn MM M el Jat, Oświadczam, że bandaże Jego metody umożliwiają mi prace, Dr. med. 
DR. MED. s są precyzyjnie wykonane i jestem zadowolony. ł 
(—) Henryk Dylion, ul. Zamenhofa 4. 
St. Biberg al Łódź, dn, 26 kwietnia 1933 r. t 
położnictwo í choroby koblece 
DR. MED. 
Zawadzka 10 Pofrkowska 99. 


tel. 106 


GE „|. TAUBENHAUS 


tel. 213-66 


T. RONOSCTEMOWA 


terapi rzyłm y codziennie od 10—12| 77 
peyim, z: jary I od 8-8 boa CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA CHOROBY DZIECI boże i 5—8: wiecz. 
w niedziele więta o po poł 
Dla Dia pań odd oddzielna poczekalnia. _ Zgierska 11, Pomorska Nr. 7 CENY LECZNICOWE 
E DR. MED. tel, 246-09. tel, 127-84 Dr. med. 2—30 
„a Przyim. od 4—8 w. ____ przyjmule od 4—T-ei | od 4—7T-ej. Z dj 
wy Lubicz 


powrócił 


swe chorób NRY Spec. chorób skórnych, wóne- 


aim aa avera | L. NITECKI HALTRECH| 


h | moczopłciowych 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE-| chorob ryeany" 5 5 
Cegielniana 15. RYCZNYCH | MOCZOPŁCIOWYCH Eee a Cegielniana Ne 7 


TELEF. 149-07. 7 
Przyjmije od 5—11 rano i od 4s|NAWROT 32. Tel, 213-18|Piotrkowska 10, tel. 245-21 p, „ve od f 8-10. parą A M4 


wiecz. w niedz i święta od 9—1-el.|Przyjmuje od 8—10 rano | od 5—9w.lprzyjm. od 8 rano do 1 pp. I 5—9 w. niedziele i święta od 9—11 
CENY LECZNICOWE. W niedz. 1 świeta od 9—12 w nol. w niedziele i święta od 10—1 pp. I — 


Alma Kar, Zula ROSE RZ EUGEN3ZUSZ 
arr, Sielański 


BÓLE ZĘBÓW. $Š 


M 66 


DOKTÓR 


IWołkowyski 


Cegielniana Ne 4, 
telefon 216-890. 
chor. weneryczne, moczopłciowe 
i skórne 
Przyjmuj od V—1 ! 5—9 
W NIEDZIELE | PASA OD GO- 
DZINY 9—l-ej. | 


Zgubiono 


starą, ślubną 


p ía 
obrączkę 2:0:4 
v 
Znałazcy będzie wypłacona pelna śe 
tość złota. Proszę o zgłoszenie sie do 


okienka do administracji Republiki" 
w, godz, gd 10—12 i od i od 4—6DP. 40-2 


OKAZJA! 3 poczt. retuszowane 1.50 gr. 
tylko w zakładzie pów: L. 
Laksa, ZOE 04 „ dojazd tram- 
wajami: 5, 6. 8. 0. 


TEATR „ROZMAITOŚCI“ 
(Cegielniana 27). 


Fis Dziś i dnj następnych o godz. 8.45 wiecz, 
ie ode w 3-ch |komedja muzyczna amerykańskiego kompozyto- 


t. „No, no, Nanette“, w reżyserjj 
Pooola wki. 


sossen ts 


ADRIA 


e NTYOTETTTEA 


RUMOID 


Ceny mlejsc: I seans 54 | 85 gr., nast 
IH m. 54 gr. II m. 85 gr, 1 m—1.09 


10 atrakcyjnych numerów. 


pe 10 w. 
do rana 


konsumcja 1 zł. — GABINETY. 


kabaret— dancing 


Al: Kopciowski 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


Tel. 232-55. przyjmuje 7—8 wieczór. 
Leczenie 


krótkiemi falami 
radjowemi 


Choroby stawów, kości. mięśni, ner- 
wów, "A narządów wewnetrznych 
obiecych I t. d. 

w gabinecie terapii fizykalnej 


Dr. POLAKA, Nawrot 7, Tel. 164-2) 


PLAG REYMONTA 


Nowo - Zarzewska 10 
tel. 129-39. 


Ambulatorjum 
lekarzy-specjalistów 


przy Stow. „Nosen Lechen". 


Analizy.— Gabinet dentystyczny. 
Ceny b. niskie. 


— 


Dr. 30—2 


W. BALICK 


ul. Piotrkowska 200 
róg Pustel 
Choroby skórne 1 weneryczne 
przyjmuje wyłącznie kobiety i dzied 
od 1 do 3 i od 7 do 8-ei _ 


WZYWAMY WSZYSTKICH, 
którzy nie nabyli losu do l-ei klasy, 
by zaopatrzyli się w losy 2-cj kl. w 
znanej kolekturze 
KURT WYTRZYC, Piotrkowska 141. 

Ciągnienie już 14 marca. 


DROBNE ogłoszenia w „Republice“ 
ą najlepszym i najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych _ stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub suba 
lokatora, 2) znależć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 


chomość lub rzecz, 4) kupić cośkole 
wiek okązyjnie. 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po- 
da drobne ogłoszenie do uRepubliki”. 


EE O 


Teu Asa 


W dniu kwietnia wygasa moratorjum mieszkaniowe 
i 6 tysięcy osób znajdzie się na bruku 


JHależy zamczasu zapobiec tej katastrofie 


Łódź, 7 marca. 

ü) Z największym niepokojem ocze- 
kują szerokie sfery mieszkańców Łodzi 
dnia 1 kwietnia. Już zaledwie trzy ty- 
KE dzielą nas bowiem od tei chwili, 

y 

wygaśnie moratorium mieszkaniowe 
i tysiące ludzi znajdzie sie naraz bez 
dachu nad głową, bez własnego kąta, 
na ulicy wraz z całym swym dobyt- 
kiem. 

Sprawa jest tak poważna i zarazem 
tak bardzo paląca, że zawczasu należy, 
ją omówić wszechstronnie, by znaleźć 
jakieś środki zaradcze, wobec zbliżają- 
cej się katastrofy. 

Przed dwoma laty, gdy nadeszła po 
ra zimowa, a setki mieszkańców. Szcze- 
gólnie małych mieszkań, na przedmie- 
ściach 

zalegało z komornem 
i grozita im eksmisja, rozporządzeniem į 
Prezydenta Rzeczypospolitej ogłoszone 
zostało moratorjum mieszkaniowe. W 
myśl tego moratorium najbiedniejsi mie 
szkańcy, zajmujący 
„11 2-izbowe mieszkania. 

nie mogli być eksmitowani. ńawet w 


wypadku zalegania z komornem. Wy-| sądem okręgowym w Białymstoku odby- | osobnikiem psychopatycznym, 


chwała, by zwrócić się do czynników 
miarodajnych w Warszawie. zobrazo= 
wać sytuację, jaka zapanować: może w 
Łodzi w razie wygaśnięcia moratorium 
mieszkaniowego i prosić o przedłużenie 
moratorium, Dziś Rady Micjskiei nie- 
ma. I dlatego opieka nad tymi nieszczę 
Śliwcami, którymi grozi wyrzuczenie 
za trzy tygodnie na bruk, złożona zo- 
stała całkowicie na barki komisarza rzą 
dowego m. Łodzi p. inż. Wolewódzkie- 
go. P. komisarz Wojewódzki zdaje so- 


bie doskonale sprawę, jakie komplika- | W 


cie może spowodować w życiu miasta, 
masowe eksmitowanie tak wielkich 
rzesz ludności. 


Wyrok $ś 


ry J 


Białystok, 7, marca. 
Jak już wczoraj donosiliśmy, 


| pić, że 


I dlatego nie należy wąt 


przed | cznej, która orzekła, iż oskarżony 
zabrały ; wińskiego 


przedsjęweźmie jaknaibardziel 
ENERGICZNĄ AKCJĘ, 
by zapobiec katastrofie i wviednać u 
czynników rządowych dalsze przedłu- 
żenie moratorium mieszkaniowego. 

Niezależnie od tego materjały w tel 
sprawie wysyłają w bieżącym tygodniu 
wszystkie organizacie zawodowe į zw. 
lokatorów i sublokatorówa 

Sprawa jest bardzo pilna. Nie mo- 
Żna dopuścić, aby dzień najuroczyst 
szego święta, pierwszy dzień świąt 
ielkiej Nocy, przyniósł z sobą kata- 
stroię dla kilku tysięcy mieszkańców 
Łodzi, 


wej, i odczytaniu ekspertyzy PERI 
jes 


danie takiego zarządzenia było koniecz ła się w trybie doraźnym rozprawa prze | głos strony. : 


ne, Kryzys wzmagał się, ludność robot- 
nicza, zajmująca małe mieszkania nie 
zarabiała dostatecznie, a miasta nie mia 
ły odpowiednich pomieszczeń. w któ- 
rych mogłyby ulokować te masy, gdy- 
by wyeksmitowano je z mieszkań. Są- 
dzono powszechnie, że gdy sytuacja po 
prawi się, lokatorzy 
powoli spłacą swe zaległości 


Moratorjum obejmowało * 
okres sześciu miesięcy, 

Ale nadszedł dzień 1 kwietnia 1933, a 
sytuacja nie poprawiła się. I w drodze 
„dekretu Prezydenta Rzeczypospolitej 
przedłużono moratorium na dalszy ok- 
res sześciu miesięcy, do 1 października. 

1-gọ października moratorium prze» 
dłużono 

PORAZ TRZECI I OSTATNI 

do 1 kwietnia b. r. 


I wszystko wróci do normalnego Stanu. fi nuro 


ETE 


ciwko Janowi Niwińskiemu, mordercy 
bratowej swej, Anieli Niwińskiej, będą- 
cej w 8-ym miesiącu ciąży. 

Po przeprowadzeniu rozprawy sądo* 


Tragiczne strzały ucznia szkoły górniczej 


Ponure przejścia syna inwalidy górniczego, który chciał zdobyć = 
= » wykształcenie. — Wczoraj Dyjas stanął przed sądem < 


Katowice, 7 marca. 

Niezwykłe były koleje losu 25-let- 
niego Teodora Dyjasa, syna inwalidy 
górniczego w Janowie. 

Już od wczesnej młodości zradzał on 
duże chęci do nauki. Dążenia te trudno 
mu było jednak zrealizować, albowiem 
rodzice byli niezamożni. Jako 14-letni 


Przez dwa lata chroniono najmniel|chłopiec rozpocząć musiał pracę na Ko- 


zarabiających przed  eksmisjami. 


Ale | palni, by wyżywić siebie i pomóc rodzi- 


prze te dwa lata w tak znacznym Stop-| nie. Po wielu latach pracy udało mu się 


niu wzrosły zaległości, że dziś jest rze- | zaoszczędzić 4.000 zł. 


czą niemal wykluczotą, 


Wystarczyło to 
jego zdaniem na to, by wstąpić do szko* 


BY ROBOTNICY MOGLI W KRÓT-|ly górniczej, Przez pierwsze trzy lata 


KIM CZASIE WSZYSTKIE SWE DŁU|studjów utrzymywał się 


GI KOMORNIANE UIŚCIĆ. 


Z ZAOSZCZĘ” 
dzonych pieniędzy i może starczyłyby 


Właściciele domów nie chca dłużej| mu one do końca nauki, gdyby pewne- 
czekać, Twierdzą oni, że domy stańo-| go dnia nie poznał właściciela warszta* 


wią ich egzystencję, 
przedmieściach większość domów skła 
da się z mieszkań małych, nie otrzymu- 
jąc od dwuch lat komornego, 

nie mają z czego żyć. 

Z drugiej strony co uczynić mają 
robotnicy? Dokąd podzieją sie. gdy 
moratorium wygaśnie I w dniu 1 kwiet 
nia nabiorą mocy obowiązującej wszy- 
stkie wyroki eksmisyjne, które przez 
ten czas zostafy wydane, a nie mogły 
być wykonane? = 

W Łodzi sytuacła jest 

SZCZEGÓLNIE TRAGICZNA. 

Miasto nasze nie posiada osiedli ani 
domów, w których mogłoby umieścić 
bezdomnych i eksmitowanych. Mamy 
tylko jeden dom na ul. Wólczańskiej, 
ale przeznaczony jest on na wyjątko- 
we wypadki. Może pomieścić zaledwie 
kilkudziesięciu lokatorów. Tymczasem 
jak zdołaliśmy się poinformować, w 
Łodzi, na dzień 1 kwietnia, grozi eks- 
misja blizko 

1000 LOKATORÓW 

Biorąc pod uwagę, iż są to wszyst- 
ko ojcowie rodzin — w dniu tym może 
znaleźć się na bruku około 

6 TYSIĘCY OSÓB 

Co zrobią ci nieszczęśliwi. 

W roku ubiegłym, gdy mieliśmy je- 
szcze Radę Miejską, zapadła na niej u- 


| 


a ponieważ na|tu mechanicznego, Jana Potykę. 


Potyka zwrócił się do Dyfasa, z proś- 
bą o pożyczenie mu 2:000 zł. za wyso- 
kiem oprocentowaniem. Dyjas obliczył 
sobie, że z procentów od pożyczonych 
pieniędzy będzie mógł łatwiej się utrzy- 
mać do końca studiów, chętnie więc 
zgodził się na tę propozycję i oszczęd* 
ności swe oddał Potyce. 

Spotkało go jednak wielkie rozcza- 
rowanie. Potyka był nieregularnym 
płatnikiem i nie płacił ani procentów, ani 
rat pożyczonych pieniędzy. Dyjas osta“ 


Fatalny stan 


Mieszicańtcyys proszą o ŚWieztłio A Bpiaalic|oć —7 w lecznicy 


Łódź, 7 marca. 

(k) Rok rocznie przed rozpoczęciem 
robót sezonowych, mieszkańcy przed- 
mieść Łodzi interwenjują w sprawie uło- 
żenia bruków i oświetlenia ulic, na któ» 
rych mieszkają. 

O stanie, w jakim znajdują się nasze 
przedmieścia, wiedzą wszyscy. Niezabru 
kowane ulice pełne są blota, na środku 
jezdni tworzą się olbrzymie baiora. — 
Grozę sytuacji powiększa jeszcze fakt, 
że wiele ulic jest nieoświetlonych. 

sprawie tej złożony został wezo- 
raj w województwie į u komisarza rzą- 


dowego m, Łodzi, p. inż, Wojewódzkiego 


Na tem rozprawę wczorajszą przer- 


(WAŁA i przewodniczący zapowiedział og- 
' 


łoszenie wyroku dzisiaj w godzinach ran 


| nych. Š 


tecznie zmuszony był przerwać studja, 
Wszelkie upominania się o zwrot pie“ 
| między były bezskuteczne: 

Z biegiem czasu zrodziła się u Dyja* 


sa taka nienawiść do Potyki, że postano- | Potyka jest hulaką: Na rozprawie Dyjas 
wit zemścić się na człowieku, który u* |nie przyznał się do winy, oświadczając, 


niemożźliwił mu dokończenie studjów: 


Zwabił on Potykę do lasu Kobier-;ki, Zwabił go do lasu, by tam wymusić 


skiego. Tam dobył rewolweru i oddał 


do Potyki cztery strzały, raniąc go cięż* |nak doszło między nimi do kłótni į gdy 


ko w płuca i prawą nogę. 


Na szczęście rany okazały się nie* |pożyczki, Potyka uderzył go tak silnie, 
zbyt groźne i Potyka po jakimś czasie |że wpadł do rowu. 


wrócił do zdrowia. 
Dyjasa aresztowano i osadzono w 


więzieniu prewencyjnem w  Katowi* |ka Potyka podtrzymywał swe zeznania, 


cach. 

Dziś przed 
Katowicach rozegrał się 
krwawego zajścia. 

Rozprawie przewodniczył 


mierci w Biały 
w procesie bestjalskiego mordercy. — Niwiński 
zachowywał się zupełnie spokojnie 


sądem okręgowym w |lnni świadkowie wystawili 
epilog tego |jaknajlepsze świadectwo. Również dy* 


| eN . F 
» 


Dokąd pójść wieczorem? 


TEATRY. 
TEATR MIEJSKI: — o godz. 8,45 wieczorem 
„Gwiazdor i kinomanki*, 


TEATR POPULARNY (Ogrodowa nr. 18): =s 
o godz, 8,30: — „Szczęśliwej Podróży”, 


TEATR „ROZMAITOŚCI* (Cegielniana 27) — 

„No, no, Nanette" 
KINA. 

CASINO: — „Papryka“, 

GRAND-KINO — „Sztuka życia” 

MUZA — „Miljon na ulicy" 

ROXY — „Życie jest piękne“ j 

CAPITOL — „Zaułki życia" 

CORSO — „Śwgani ludzie' 

CZARY — „King-Kong* 

PRZEDWIOŚNIE — „Jej Królewska Mość”. 

RAKIETA: — „Żona na jedną noc". 

SZTUKA: — „Panna Josetta — moja żona”, 

ZACHĘTA: — |. „Urwis z Hiszpanii, II, „Dźiw= 
ny Domt. 

PALACE — „Hrabina Monte Carlo“ 

METRO — „Zabawka“ 

ADRIA — „Zabawka“ 

OŚWIATOWY — „I. „Jego Ekscelencja Sub- 
jekt“, I „Pojednanie“ 

L P. S, — PARK SIENKIEWICZA., — Wystawa 
drzeworytów p. n, „Sowiety i Polská“, 


14 (RY ySzzy 


ms 
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W dniu dzisiejszym odczytany został 
wyrok, skazujący oskarżonego Jana Ni- 


NA KARĘ ŚMIERCI PRZEZ POWIE- 
SZENIE. 
Skazaniec przyjął wyrok spokojnie. 


Obrońca jego odniósł się do Pana Pre 
zydenta Rzplitej z prośbą o łaskę. 


nę 
tyka przysięgał mu, że będzie punktu- 
alnie spłacał raty pożyczki wraz z od 
setkami w wysokości 20 proc. rocznie. 
Za późno, niestety, dowiedział się, że 
że nie miał zamiaru zamordować Poty* 
ta nim zwrot pożyczki, Po drodze jed- 
Dyjas domagał się natarczywie zwrótu 
Wyprowadzony z 
równowagi począł strzelać, 
Przesłuchany w charakterze świad* 


że Dyjas strzelał do niego bez powodu. 
Dyjasowi 


rekcja Szkoły Górniczej wyrażała się o 


prezes | nim pochlebnie jako o pracowitym i so- 


Arct. Oskarżał prok. Śliwiński. Miejsce | lidnym człowieku. 


na ławie oskarżonych zajął Teodor Dy- 
jas. Często wybucha on płaczem i przez 
łzy opowiada 6 swem życiu, 

Po raz pierwszy pożyczył pieniądze 


Sąd po naradzie skazał Dyłasa na 
dwa lata więzienia z zawieszeniem wy” 
konania kary na 5 lat, 

Po ogłoszeniu wyroku zwolniono 


niejakiemu Kocurowi w wysokości 1500 | Dvjasa natychmiast: 


złotych. Po dwuch miesiącach Kocur 
zmarł i Dyłas nie dostał swych plenię* 
dzy. Potem pożyczył pieniądze Potyce. 
Przy nawiązaniu z nim stosunków Po" 


ulicy Odeskiej 


memorjał mieszkańców Z ulicy Odeskiej, 
stanowiącej przecznicę Rokicińskiej, 

Mieszkańcy ci skarżą się, że ulica 
Odeska znajduje się w opłakanym stanie 
że nie posiada bruków ami światła, co 
jest szczególnie ważne obecnie, w prze- 
dedniu roztopów, 
mroku, na Odeskiej poczynają groma- 
dzić się męty społeczne, zagrażające bez 
pieczeństwu publicznemu. 

W końcu memorjału mieszkańcy uli- 
cy Odeskiej proszą o oświetlenie ulicy w 
jak najszybszym czasie i ułożenie na nieí 
bruków i jezdni, 


Z chwilą zapadnięcia Sukc, K, Leinwe 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA. 


przyjmuje: 
od 9—3 w domu przy- ulicy 


Gdańskiej 37 


tel. 232-55. 


"- 


Piotrkowska 294 


(przy Górnym Rynku). 


Dyżury aptekc. 
Dziś w n dyżurują następujące elti: 

ra (Plac prasa ij 2). gas: J, 
Hartmana (Młynarska 1), W. Danieleckiego (ul, 
Piotrkowska 127), A. Perelmana (Cegielniana ł 
Nr, 32), J. Cymera (Wólczańska 37), Suke. F, - 
W ójcickiego (Napiórkowskiego 27), e'a 


TAT 


Codzienny se 


Gdy użalił się myśliwy, 
Że ktoś porwał jego „lady*, 
Wziął. detektyw długą ilintę, 
I podążył z psem na zwiady.. 
N nerea -py 

Ponieważ wielu czytelników. nie or; 
ientuje się w warunkach uczestniczenia 
w naszym wielkim konkursie wycinan- 
kowym z nagrodami, czego dowodzą 
liczne listy i ząpytania kierowane do 


Redakcji „Expressu“ — wyjaśniamy 
jeszcze raz na tem miejscu, co następu- 
je: 7 i 


Wycinankę z serji poprzedniej, t. -j 
dziewiąte} Czytelnicy winni nadsyłać 


"w s 


KTO URODZIŁ SIE DNIA 7 | 
Dzięki E DNIA 7 MARCA 


powodzenie w interesach, 

Jest „tp spławiękę pierpliwy lo Rpdelrzliwyo 
dlatego też dość rzadko spotykają. go- niępowos! 
dzenia. wz je Ze "Czego esie- 
może zdobyć swą pracą i energją — osiąga 
dzięki cierpliwości, 

Okazuje przywiązanie do rodziny i swego 
domowego ogniska, o które się troszczy specjal- 
nie, W stosunku do rodziny potrafi być szla: 
chetnym i czułym, a w obronie swych krew- 
nych wykazuje dużą gorliwość i zaciętość, Na- 
tura jego bowiem wykazuje skłonności do sil- | 
nych uczuć, przywiązania i poświęcenia się dia | 
osób kochanych, 

Trzeba dodać, że jego: usposobienie- jest 
dość niespokojne i zmienne — a nieraz staje się 
zbytnio zamkniętym w sobie i niedostatecznie 
ufnym w swę siły. i i 

Urọdziny dzisiejsze 
cowości: 


i 


wykazują dwie krań- ) 


Albo taki człowiek jest spokojnym, dość | 
biernym — i nie wykazuje większych ambicyj | 7-00—7.05 


życiowych — albo. też dąży do spełnienia wiel- 
kich rzeczy i zajęcia stanowiska wybitnego. Gro- 
zi mu jednak prżytem, że albo tego stanowiska 
nie będzie mógł osiągnąć, albo też.— zdobyw- 
szy je wreszcie — nie mędzie mógł go zatrzy- 
mać na stałe, 

Może też osiągnąć dobrą pozycję życiową 
dzięki połączeniu się we współpracy z innymi, 

Nierozwinięty;— taki człowiek, w swem dą. 
żeniu do rozszerzenia -granic „swej, świadomości 
i do poznania nowych i niecodziennych staów 
psychczych — może podpąść, pod, władzę nar- 
kotyków, na. działanie których jego organizm 
jest wyjątkowo: wrażliwy, : 

Z wiekiem każdy człowiek urodzony dzisiaj 
staje się coraz bardziej współczującym i: wraż- 
liwym na cierpienia innych ludzi, - Grozi mu 
wówczas opanowane przez silniejsze indywi- 
dualności, | 

Wadą 7 
zbytnia wrażliwość, a warunki zewnętrzne i oto- 
czenie mogą wywierać na takiego człowieka 
wpływ znaczny, Zamiast dążyć do tego, aby je 


formować i przekształcać, wedle swej woli — ła- |. 


two ustępuje i poddaje się biernie temu, co uwa: 
ża za konieczność życiową, `- 0/05 4 

Grozi mu przytem, £ż mimo swój- charak- 
ter dość łagodny i dobroduszny — może 'zostać 
zamieszanym w spory i. kłótnie, 


DNIA 7 MARCA URODZILI SIĘ: 
hr. Jan Pico della Mirandola, słynny humanista 


(24 lutego st, st,); Karol Kurpiński, znany mu- 
zyk z zeszłego wieku; Elisabeth Barret Brow, 
ning — poetka angielska; Cyrano de Bergerac, 


Medor pilnie szukał śladów, 

Że się nie bał — to widzicie, 
Wtem usłyszał jakieś dźwięki, 
Jakby dzikich zwierząt wycie... 


cztowęgo. 


jego... przedsięwzięciach,i.. "Czego «sie--cjażo 
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na kartach pocztowych 
i za 20 groszy 
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nsacyjny film „éxpressu“ 


serja dziesiąta 


— Tamba, bamba, łupu cupu, 
O, tam lecieć zwierze takie! — 
Jumbo czuje, że pieczyste © 

Z tego mięsa zje ze smakiem... 


zz 
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Między tych Czytelników, którzy 


pod adresem Redakcji „Expressu“ w Łoj serji i przysłali ją do Redakcji, rozdzie- 


! dzi, Piotrkowska 49 do dnia 8-go marca|lony zostanie szereg nagród, a 
wicie: 


roku bież. 

Czytelnicy z następujących miast: 
Łodzi, Krakowa, Kalisza, Lublina, Wil-j 
na i Gdyni mogą składać wycinanki bez 
pośrednio w naszych oddziałach, a wte 
dy zaoszczędzą sobię koszt znaczka po 


pularnego magazynu 


Hmmm w a m W e: 


miano- 


2 nagrody po złotych 26 ‘ 
2 nagrody po złotych 1% 

7 nagród po złotych 5 

5 nagród w postaci kompletów po- 
1 powieściowego 


Trup mężczyzny i kobiety w ustronnym pałacyku 


W pałacyku na Morgan-Street, małej 
uliczce w wytwornej, podmiejskiej ulicy. 
derstwa. PES: pory — 

W jednym z pokojów pałacyku znai 
ona sręzpkiema « 8 rytem.. łożu) 


lez 
młodej kobżety.: ite jej blond 


prawa ręka zwisała. bezwładnie- ku. po- 
dłodze. Blada twarz, o rozchylonych war 
gach, zadziwiała niezwykłą pięknością. 
Młóda kobieta miała na sobie i 
krótką koszulkę jedwabną — ramiona, 
szyja i częściowo piersi, były obnażone. 
Prawa noga zakrytą była wzorzystą koł- 
drą — lewa, smukła i wypielęgnowana, 
zwisła z łóżka, ukazując ciała nad kol- 
nem. — Na piersi kobiety, koło szyi, 


Halo! Tu 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
ŚRODA, dnia 7-$o marca 


jedynie |. 


ciemniała wielka plama krwi, również 
brzeg koszuli był zakrwawiony. Na roz- 


„swej ostrożności ‘í pilności może osiągnąć | Londynu, dokonano niezwykłego mor: |chylonych wargach, obnażających małe, 


ostre zęby,. lśniła+czerwona piana. 


ys Na dywaniepobbk:tágka leżał itwarzą lex 


ół ciemnopybrany, elegancki meżęzy: 
Ap Ke SE 


jwłosy wiły się w nieładzie na poduszce, | krwią, cieknącą najwidoczniej z jakiejś 


straszliwej. rany na skroni, Był to do- 
brze zbudowany młody człowiek, z jas- 
ną, zaplamioną krwią brodą. 

Prawdziwą zagadkę stanowił fakt, że 
obie. te osoby nie były znane służbie pa- 
łach, — G .', popularny tygodnik 
drukuje doskonałą powieść p. t- Trage- 
dja o północy”, której tłem jest właśnie 
to morderstwo. 


5 41 - ze SE í j 
æ 
radio? 
prezentacyjnej- 36 pp, Legji Akademickiej 
pod dyr. Stef. lid Miego Śledzińskiego. 
17:25—17.50: Recital fortepianowy Janiny Wy- 
chlewskiej. 


. 


$ , : - sockjej-O 

ścia Sygnał czai i pissá „Kiedy ranne 17.50—18.90: Repertuar teatrów i komunikaty 
95 7.20: anin łódzkie. 
i *35, l 18.00—18.20: „Tajemnicze głębie oceanu — 
l SK a: pe płyt, wygłosi prof, Michał Siedlecki (Kraków). 
7,40—1.55: Maska A y: 18.20-18.45; Muzyka lekka z kaw, „Italia, 
; 100: i PI 18,45—18,50: Odczyt. progr, na dzień następny. 
7,55—8.00: Chwilka gospodarstwa domowego, 18.50—19.10: Rozmaitości 


*'8,00—8,05: Odczyt. 

8.05—11.40, Przerwa, 

11.40—11,50: Codzienny przegląd prasy polskiej, 

11.50—11.55: Wiadomości bieżące. 

11,55—12,05: Sygnał czasu z Warszawy. Hejaał 

z akowa, > 

12.05—12.30: Muzyka popularna z płyt, 

12,30—12,33: Wiadomości meteorologiczne, 

12.33—12.55: D, c. muzyki z płyt. 

12.55—13.00: Dziennik południowy, 

200152" Forigas 

5.25—15.30; iadomości o eksporcie po ; 

15.30—15.40: Komunikat Izby Przemystowo-Han- 
owej w 


progr, na dzień bieżący. 


| 


. 


„Orpheons*« (płyty), 
15.55—16.10: Recital śpiewaczy Anny Buraw- 


Janowsikego p. t, „A czy znasz ty bra- 

cie młody, twoje ziemie, twoje: wody?*; 

b) Listy od dzieci — omówi Wanda T 

„  kiewicz-Małkowska, k 
16.40—16.55: Muzyka z płyt 

16.55—17,25: Koncert 


DT NRE L 
autor dramatyczny, którego postać spopularyzo: 


wał Rostand; Nagako, obecna cesarzowa japoń: | 7 
ska; hr. Molitor, marszałek Napoleona; Albrecht| 19,30. Praga. „Dwie wdowy* — opera 


hr. Bernsdorf, dyplomata niemiecki; Joseph 
Frauenhoier, znakomity optyk i prof. Ryszard 
Ganszyniec, znany filolog i badacz średnio- 


wieczą, 
JAN STARŻA-DZJERŻBICKI, 


orkiestry wojskowej re-| 19.30. Brafistawa, 


19.10—19.25: „Literatura na Capri* — łosi 
Marja Kuncewiczowa. (Feljeton). , 

19,25—19.27: „Myśli brane, 

19,30—22,00:_ „Dwie 
na Fr. Smetany, Transm, z Pragi Czeskiej. 

W przerwie dziennik wieczorny i wiadomości 


sportowe, 
22.00—22.15: „Sen poranku 

głosi Stef, Podhorska-Okołów (feljeton), 
22,15—22,30: -Muzyka taneczna, 


22.30—22,40: Muzyka taneczna z kab, „Femina“, 


22,40—23,00: -Muzyka z płyt 


23,00—23.05:- Wiadomości meteorologiczne dla 
15.40 — 16.10: Koncert orkiestry londyńskiej 23 


komunikacji lotniczej i kom, policyjny. 


` AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


bowiem urodzin dzisiejszych jet 1610-1648; no, dla dzieci: a) Pogadamka | 16.00. Moskwa (Stalin), Występ piani- 


sty Leona Oborina. 


aż 16.15. Daventry. Koncert symfoniczny. 
atar- | 17,25, Moskwa (Stalin), „Katarzyna Iz- 


maiłowa* — opera Szostakowicza. 


- rodowego 
19.30. Brno, „Libu 
ny. Tr. z Teatru Narodowego. 
Smetany. Tr. z Teatru Narod. 
19.30. Wiedeń, 
Fr. Lehara. > 
19.30. Kaunas. „Sprzedana narzeczona” 
opera Smetany. 


połowa. twarzy zalana Tbytź |. 


owy“ — opera komicz- 


.05—23,30: D. c. muzyłą tan, z kab. „Femina“, 


„Rusałka“ — opera 
Dworzaka. Transmisja z Teatru Na- 


sē“ — opera Smeta- 


— zł zz 
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z naśrodami 


Prawa autorskie zastrzeżone- 


Czarne „djabty” z Eretrei 
Biją w bębny i talerze, 
A czcigodne ich małżonki, 


Myją statki na pea 
(dalszy ciąg jutro). 


„CO TYDZIEŃ .POWIEŚĆ”, składają- 


trainie ułożyli wycinankę z dziewiątej | cych się z 10 różnych egzemplarzy. 


5 nagród w postacj kompletów ilu- 
strowanego tygodnika „PANORAMA*, 
składających się z różnych egzempla= 
rzy. 

Nazwiska nagrodzonych Czytelników , 
wydrukowane zostaną w dniu 10 mar: 


ca r. b. a 
Na listy Czytelnikőw odpowiemy w 
nastepnym numerze. 


iezwykłe morderstwo w bondynie;Mirjatury 


Trochę humoru 


Mayer wchodzi do zakładu fryzjerskiego, 

— Īle kosztuje u pana strzyżenie?., 

— 60 groszy», 

— A golenie?..,. 

— 30 CH FD KK 

= To zgoł mi pan głowę, jazda!” 
ee, > 


Sprawa w sądzie o kradzież kur, Między jn- 
nemi ma zeznawać w charakterze świadka nie- 
| jaka Kunegunda Kwarcikowska, służąca z za- 
wodu, Kwarcikowska jest po raz pierwszy w 
sądzie, Rozgląda się więc przestraszonym wzro 
kiem dokoła i nie wie od czego zacząć. 

— Więc niech świadek powie jak to było? 
— pyta sędzia, i 

Kwarcjkowska patrzy nań obłędnym wzro- 
kiem i odpowiada: X 

— To., to.. bylo.. tttak,» 

I milszy, 

— Niech świadek powie co wie! — namawia 
sędzia. i 

— Ano,, — rzeknje wreszcie Kwarcikowska. 
— Właściwie, proszę sądu, to ja wiem tylko jak 
się robi skwarki į sprząta mieszkanie,,, 

sę 


emu wama w m 


RZA - 


-ő 


Podczas wywczasów w Gdyni młoda panna 
Zosjeńka powiada do swej matki: 

— Mamusiu, poznałam pewnego porucznika 
marynarki i... i on mnie zaprosił na statek, że... 
żeby mi pokazać jak jest urządzony. czy mogę 
Pójść? 

— Idź — odpowiada matka — ale pamiętaj 
nie zbliżaj się za bardzo do bocianieśo gniazda 
kk 
= 

Wniedzielę wieczór tramwaj przejechał Sar 


wiosennego" — wy- | mowarczykową na śmierć, 


W poniedziałek wieczorem Kanarejczyk zło. 
żył Semowarczykowi kondolencyjną wizytę. Ka- 
narejczyk jest niemile zdziwiony, Samowatczyk 
nosi jasny garnitur, jest uśmiechnięty i zado- 
wolony, 

— Nie rozumiem cię... — powiada oburzony 
przyjacjel, — Wczoraj wieczorem żona twoja 
zginęłą w nieszczęśliwym wypadku, a ty dzisiaj 
jesteś już uśmiechnięty i wesoły? 

— Jak ty teraz przychodzisz — odpowiada 
Samowarczyk — to co ją cj mogę zrobić? — 
Przed południem powinieneś był mnie zobaczyć! 

** 
= 

Pumpikowski wybrał się z małżonką do 
wróżki, 

— Będzie pani miała dużo, dużo dzieci, — 
powiada wróżka, obserwując uważnie dłoń pani 
Pumpcikowskiejj — Widzę już sześcioro.. 

— O, mój Boże!.. — Jęknął Pumpcikowski. 


Koncert kompozytorski |-— Aż sześcioro!?,,. 


— Nie denerwuj się pen... — uspakaja go 


, | wróżka. — Z pańskiej dłoni widzę tylko czwo- 


‘PO 
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Kulisy XI mistrzostw. bokserskich Polski 
ak było naprawde w $oznaniu.—(iczne ofiary „pomyłek 


sędziowskich. —$aworyzowanie poznaniaków 
(Wrażenia specjalnego wysłannika „Expressu ”') 


(Ner) Boks polski ma swoich no- 
wych „królów. W ciągu trzech dni od- 
bywały się w oznanłu w przepełnionej 
hali targowej zacięte boje, tak pełne e- 
mócyj i wrażeń, że niewątpliwie pozo- 
stana na długo w pamięci obserwato= 
rów. 

Do Poznania zjechała tym razem 
nietylko elita sportu pugilatorskiego z 
całej Polski, ale również przedstawicie- 
le ośrodków mniej znanych lub takich, 
które w historji boksu polskiego nie od- 

-grywały dotąd żadnei roli. Ci nowi- 
cjusze byli właśnie największą rewela- 
cja XI mistrzostw pięściarskich Polski. 

Wystarczy wymienić choviażby o- 
kręg pomorski, którego przedstawiciele 
odegrali w tegorocznych mistrzostwach 
doniosłą rolę. 

Trzej pięściarze pomorscy Czortck, 
Kozowski i Wezner wylegitymowali się 
tak dużemi umiejętnościami bokserskie- 
mi, że przez trzy dmi byli na ustach ca- 
lego sportowego Poznania. 

Godne podziwu była zwłaszcza wy- 
trzytmałość pięściarzy pomorskich. Ko- 
złowski i Wezner — pierwszy walczą- 
cy w wadze koguciej, drugi — w wadze 
półciężkiej porwał widownię w trzecich 
rundach. l ' 

+ Kozłowski, przegrał walkę z Rogal- 
skim dlatego, że zbyt późno wziął się 
do pracy. Trzecią runda należała cał- 
kowicie do niego. Atakował on z taką 
fyrią rutynowańego poznaniaka 4 tyl 
cjogów ładował na Jego.szczech, żak 
galski skończył spotkamie kompletnie 
zamroczony. Gdyby pomorzanin zabrał 
się do pracy odrobinę wcześniej, na Po- 
morze powędrowałby również tytuł mi- 
strza w adze koguciej. 

zz 


Wezner był jedynym pięściarzem w 
wadze półciężkiej, który mistrzowi Pol- 
ski Amtczakowi stawił dzielnie czoła. 
I on tak jak jego kolega klubowy Ko- 
złowski zabrał się późno do pracy. W 
trzeciej rundzie gonił on Amtczaka po 
ritgu a jego dwa potężne uderzenia w 
żołądek osłabiły do tego stopnia warsza 
wiarina, że był on już zupełnie niezdol- 
ny do walki. 

| .2 

Z okręgów prowincjonalnych nietyl- 
ko Pomorze wykazało wspaniałe poste- 
py. Wymienić również należy Kraków. 
i Białystok, których reprezentanci trzy- 
mali się dzielnie i byli twardym orze- 
chem do zgryzienia. Mieczysławski — 
reprezentant Krakowa w wadze średniej 
nie uląkł się twardej pięści warszawia= 
nima Ożarka i stoczył z nim bohaterską 
walkę, wygrywając wysoko na punkty. 
Niestety sedziowie popełnili fatalną o- 
myłkę, ogłaszając zwycięstwo Ożarka. 

Dopiero w powtórnej walce Mieczy- 
sławski. który prowadził wysoko na 
pumkty, nadział się dwukrotnie na pra- 
wą Ożarka co zadecydowało o worażce 
krakowianina. 


„$ 

Swego rodzaju rewelacje stanowił 
Chrostek, który wskutek nadwagi w 
wadze piórkowej zdecydował się wal- 
czyć w wadze lekkiej. Chrostek to typ 
pieściarza o niebywałym zasobie tner- 
gji. Walczy on równomiernie przez 
- trzy rundy, nie wypuszczając inicjaty- 
wy z ftąk ani na chwilę. Jego system 
walki jest jednak trochę dziwny i nie 


może zadowolić znawców boksu. Chro- Ś 


stek dużo biega. czasami bije przeciwni- 
ka, lecz za mało boksuje. 
+$ 
= 
Z pięściarzy białostockich — okręgu, 
który dotąd nie odgrywał w Polsce żad 
ntj roli popisał się wspaniale Jerzy lI. 
Jest to doskonały materiał, który wy- 
maga opieki trenera. Jerzy II był zu- 


pełnie  równorzędnym przeciwnikiem 
Kazimierskiego w przedbojach, ulegając 
mu nieznacznie na punkty, Obok Jerze- 
go Il wymienić również należy z okrę- 
gu białostockiego Góreckiego i Piotro- 
wicza. Ostatni w przebojach uległ Kaj- 
uarowi. Piotrowicz trzymał się wspa- 
niale i charakterystyczne, że nie był o 
wiele gorszy od pogromcy mistrza 0- 
limpijskiego Enekesa. 


k 

Wilno i Lwów, które w boksie pol- 
skim niejednokrotnie miały już coś nie 
coś do powiedzenia = zaprezentowały 
się najsłabiej ze wszystkich okręgów. 
Przykrą niespodziankę sprawili zwła- 
szczą lwowianie, po których spodziewa= 
no się znacznie więcej. Należy również 
podkreślić, że lwowianie walczyli bar- 
dzo tchórzliwie czego nie można powie- 
dzieć o pięściarzach wileńskich, Xtó- 
rych odwaga i zapał budziły powszech- 
ne uznanie. 

Kwestja sędziowska była najciern- 
niejszym puńktem XI mistrzostw Dok- 
serskich Polski, Zarówno sędziowie 
punktowi jak i rimgowi nie wywiązali 
się należycie ze swego zadania. Często 
żdarzało się, że ringowi absolutnie nie 
reagowali na nieczysto prowadzone wal- 
ki, udzielali napomnień zawodnikom Bo- 
gu ducha winnym, rozdzielall walczą- 
cych wtedy, gdy nie zachodziła ku te- 
mu potrzeba, a nie reagowali zupełnie 
w wypadkach, gdy boksew4edrią rek 
RER dari i oktśdał, frzećiwnika. 5 
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Sędziowie purktowi podlegali wpły- 
wom szowinistycznie nastrojonej widow 
ni. Wystarczyło jeśli walczył ' pozna- 
niak — ulubieniec publiczności. Jego 
przeciwnik nie miał wtedy najmniej- 
szych szans na zwycięstwo. Gospoda- 
rzem zawodów, pełniącym jednocześnie 
fumtecje sędziego był p. Zapłatka. Pan 
ten ma na sumieniu wielu wyelimidowa- 
nych pięściarzy, a między innymi: Bą- 
kowskiego,  Banasiaka,  Chrostka 1 
Chmielewskiego. Gdy pumiktował p. Za- 
płatka zwycięstwo mie rozstrzygało się 


w ringu. Radził on sobie również zdy| - 


purktowali inni.. Kręcił się wówczas 
koło nich, przekonywał o wyższości po- 
znamiaka tak długo, póki sędzia nie u- 
słuchał jego „cennych“ wskazówek i 
rad... | F 
Najmniejszą sympatią cieszyli się w 
Poznaniu pięściarze warszawscy i łódz- 
cy. Już samo przyjęcie pięściarzy sto- 
łecznych i łódzkich było tak „serdecz- 
ne“, że'o silkcesach na gruncie poznań- 
skim nie można było marzyć. 
„+Bi 
Pierwszą ofłarą pomyłek sedziow- 
skich padł Bąkowski. Wygrał on swą 
walkę z Sipińskim zdecydowanie na 
punkty, to też gdy ogłoszono zwycjęz- 
cą Sipińskiego, Bąkowski a wraz z nim 
wszyscy ci, którzy umieją trzeźwo ł bez 
strormie patrzeć na boks, złapali się za 


wawiele gorzej: iono: z. 
lgwskimp” Misira Pelski mał 


głowy. Za to publiczność . poznańska 
obdarzyła głośnemi brawami nie tyle 
może Sipińskiego, ile panów sędziów 
punktowych... R 


=. 

Z reprezentantów łódzkich © popisali 
się najlepiej Woźniakiewicz, Taborek, 
Banasiak i Chmielewski. Żaden z nich 
nie figuruje coprawda na liście nowych 
mistrzów Polski. Ale nie należy się te- 
mu dziwić. Taborek stoczył z Sipiń- 
skim piękną walkę. Trzecią rundę wy- 
grał on wysoko na punkty, stracił jed- 
nak pierwsze dwie mindy, to też nie sta- 
ła mu się zbyt wielka krzywda, że ogło 
szono zwycięzcą Sipińskiego. W wal- 
ce towarzyskiej niewątpliwie ogłoszono- 
by wynik remisowy. 

, Za to w skandaliczny sposób skrzyw 
dzono Banaslaka i Chmielewskiego. 

Banasiak umiał sobie poradzić z hu- 
raganowemi atakami  Chrostka. Wal- 


czył mądrze jak bodaj nigdy dotąd kom 


trując wspaniale w trzeciej rundzie. 
Dwie rumdy należały do Banasiaka 
przyczem Chrostek znajdował się nawet 
na deskach. Poznańscy działacze spor- 
towi wnet zorientowali się jednak, że 
Banasiak znajduje się w znakomitej for 
mie i że w finale mniej groźnym prze- 
ciwnileiem dla faworyzowanego  Sipiń- 
skiego będzie Chrostek, to też jemu 
przyznano zwycięstwo. 
* 


f Targ 
pierwszą t trzecią rundę przyczem w 
trzecjej szedł wspaniale, będąc ustawi- 
cznie oklaskiwany. Maichrzycki bez- 
ustannie nadziewał się na lawe łodzia- 
nina, inkasował w tej rundzie sporo, to 
też po skończonej walce zerwała się na 
cześć Chmielewskiego burza oklasków. 

Był to pierwszy wypadek. w któ- 
rym część publiczności poznańskiej o- 
kazała się bezstronnie. Gdy sędziowie 
ogłosili zwycięstwo Majchrzyckiego od 
powiedziano głośnemi gwizdami i okrzy 
kami. 

s4 $ 

Pole do popisu mieli również pano- 
wie sędziowie w finałowei walce Ròt- 
hole — Czortek. Widownia była, rzecz 
zrozumiała po stronie Czortka. który 
był zresztą rewelacją mistrzostw, wy- 
zgdywając w pieknym stylu szereg spot 
kań. Z Rotholcem — Czortek jednak 
nie przegrał. ` s s 

Przy sposobności nie od rzeczy bę- 
dzie nodkreślić niezwykłą odwagę i sku 
pienie w sobie byłego mistrza Polski 
Rotholca. Od chwili jego ukazania sięę 
w ringu, publiczność poznańska obda- 
rzała go gwizdami i różnego rodzaju 
epitetami. Rotholc, mający przeciwko 
sobie wszystkich, nie wyłączając Sę- 
dziów szedł jednak dzielnie naprzód, 
zwyciężając w drodze do finału szereg 
przeciwników. 6: ; 

W finale musiała go lednak spotkać 


Zatarg w piłkarstwie | 


warszawskiem zlikwidowany 


Zatarg, jaki wynikł w łonie war- 
szawskiego OZPN został zlikwidowany 
Do klasy A dopuszczono Bar Kochbę, 
a ponadto odbędą się dwa mecze elimi- 
nacyjne Bzura — Makkabi i Ordon — 

wit. $ i 
Zwycięzcy tych meczów wejdą do 
klasy A. 


Ran znów zwycięża 


(d) W Teksasie Edward Ran sto- 
czył wczoraj dżiesięciorundową walkę z 
Angersonem, wygrywając ją na punkty, 


Nowe rekordy 


światowe Stucka. 


Znany automobilista niemiecki Hans 
v. Stuck startował w dniu wczorajszym 
w Berlinie na maszynie Perscha, usta- 
nawiając dwa rekordy światowe a mia- 
nowicie: 100 mil ang. w czasie 44:31,4 
200 „ w czasie 55:16,6, 


Cebulak w Cracovii _ 


Cebulak, środkowy pomocnik Leecji, 
przenosi się do Krakowa, gdzie wstą- 
pić ma do Cracovii, a z Legji otrzyma 
zwoliienie. Ponadto w składzie Legii 
nie zajdą żadne zmiany. 


przykra niespodzianka, nie wolno mu 
było wygrać. Tak chciała publiczność 
poznańska, tak chciała część noznań= 
skiej prasy į tak zresztą chcieli sędzio* 
wie. — 
te 

Bokserzy śląscy, mimo iż nie zdo- 
byli ani jednego tytułu pozostawili po 
sobie jaknajlepsze wrażenie. Byli oni 
doskonale przygotowani do zawodów, 
zadziwiali wytrzymałością, a Rudzki po 
bohaterskiej walce z Ferlańskim oraz 
Moczko II nagrodzeni zostali długo- 
trwałemi oklaskami. 


te: 
Najsympatyczniejszym pięściarzem 


mistrzostw był Karpiński. Jego zacho» 
lwanie się w ringu, elegancja oraz nie- 
|lzwykle uprzejme i gentlemenskie ob- 
chodzenie się z przeciwnikami zyskało 


mu ogólną sympatję. 


w: . 

Da nafpiękniejszych spotkań XI mi- 
strzostw zaliczyć należy walki Chmie- 
lewskiego z Majchrzyckim i Wożźnia» 
kiewicza z Forlańskim. Woźniakiewicz 
walczył wspaniale i byłby wygrał spot- 
kanie gdyby nie zapomniał o kryciu. 

Pó walce Forlanski 'rozcałował się 
serdecznie z sympatycznym „Moryc 
kiem“, 

“ za: 
Ożarek YMCA- warszawskiej okazał 
j zereklamowanym pięściarzem. 
osządza_on. jedynie Silnym ciosem, 


sposobem walki oraz bidówą przy- 


pomina zupełnie Garnczarka. 
- +e 


* 

Stahl Il nie cieszył się względami 
publiczności poznańskiej. Został on 
wygwizdany przed pierwszą i drugą 
walkę. Gdy zdołał jednak trzeciego 
przeciwnika zwyciężyć przez k. o. pu 
bliczność stała się dlań uż nieco ła- 
skawszą i obdarzyła go hucznemi okla- 
skami, i i 

es 

Zawody poznańskie nie były rów- 
nież pozbawione momentów humory- 
stycznych. Gdy Wocce pękły spodenki 
i sedzia przerwał na chwile walkę, kie 
townicy ekspedycji śląskiej zaczęli na 
gwałt szukać drugiej pary. 

Wreszcie znalezjono spodenki i Wo- 
cka w szybkiem tempie wciągał ie na 
nogi. Okazały się one jednak za małe 
i pękły również, co wywołało salwy 
śmiechu. YE 

+s e 
© Na deskach znalazł się również je- 
den z sędziów ringowych p. Gucki. Stà- 
ło się to w czasie walki Stakl II — Ka- 
czmar (Lwów). W pewnej chwili Stahl, 
pragnąc uniknąć ciosu, cofnął się do 
tyłu i wpadł na sędziego, który wycią- 
gnat się jak długi na ringu. 

u. z 


"  Charakteryśtycznem zławiskiem mi 
strzostw było onieśmielenie bokserów 


prowincjonalnych, którzy w pierwszych 


rundach czynili wrażenie jakby mieli 
b, skąpe wiadomości o boksie. Roz- 
grzewali się oni dopiero w. drugiej run- 


dzie, a w ostatnim starciu czuli się już 


świetnie i zadziwiali wytrzymałością. 
$: 
u 
Na mistrzostwach poznańskich po- 
bity został swego rodzaju rekord, gdyż 
start wało aż 64 zawodników podczas 
gdy, w roku ubiegłym na dubileuszo- 
wych zawodach w Warszawie starto- 
wało'58, a, w latach poprzednich -liczba 
startujących "nie przekraczała 50-ki. 


Największą ilość zawodników dała 
Warszawa (11), Na dalszych miejscach 
kroczą Łódź, Poznań i Śląsk. Ner. 
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WIELKIE MROZY W_NEW YORKU. 


New Yorku panują ostatnio tak wiel- 


w 
kie mrozy, że port pokrył się lodowis- 


które 
MA SO 


kiem, 


ZE > E 02 0 >= DAY = BANY | 1934 


uniemożliwia normalny | 


£KSRESS 11 
Największa flaga Ameryki 


W najbliższych dniach w San Francisko odbędzie się wielkie święto ludowe, 
na które przygotowano tak PA chorągiew że musi ją nosić poziomo 70 ludzi 


Ni 66 


NOWY KRĄŻOWNIK ANGIELSKI. 


PEC morres s: 


ZAGR S | 


W dokach angielskich w Barrow, spusz” 

czono na wodę nowy krążownik wo- 

jeny pojemności 7000 ton. Krążownik 
nosj miano „Ajaksa'”, 


Na zdięciu motyl o fantastycznym wy- 
razie i — podobnych do piór — skrzy: 
dełkach. 


Guen IAA Aa, © 0 PENN ON RR a NONE CRA R” nowelka „Expressu” 


Uczniowie słynnej szkoły Eton w Anglii przechodzą normalny kurs przysposo* 
bienia Dn OB E > A ineo ARAB l WPA a EA Szczególnie rozwija się wśród nich sport strzelecki, 


Zjazd tlcoleżerńsici. 


25 lat upłynęło od czasu, gdy opu- 
ścili mury szkolne. 

Dziś właśnie uroczyście obchodzili 
tę rocznicę. Na zjazd koleżeński, zwo 
łany do Londynu, przybyło trzydzie- 
ści kilka osób. Nie zjawiło się tylko 
sześciu absolwentów, z których w 
międzyczasie już czterech przeniosło 
się do wieczności. 

Poważni panowie, którzy przed 25 
laty opuścili mury szkolne. czuli się 
dziś. jakgdyby znów byli uczniami. 

W w ielkiej sali, w tej samej} w któ 
tei rrewdyś otrzymali Świadectwa doj- 
rzałości. panował beztroski nastróż 

Whisky oczywiście było pn: Adestat 
kiem  Dczestnicy zjazdu nie szczędzili 
sobie. Hunków. Przecież należało 
godnie ucz ié ten niezwykły dzien 

Około godziny czwartej po .północy 
gdy uczestników zjazdu ogarnęło już 
pewne zmęczenie, przewodniczący 
rzucił oryginalną myśl: . 

— Proszę panów, nasza. klasa sły- 
nęła niegdyś w całem gimnazjum z te- 
go, że posiadała największych blagie- 
rów. Czy przypomianacie sobie, ile 
fantastycznych historii zrodziło się w 
naszym gronie? Czy pamiętacie, w 
jak dowcipny sposób oszukiwaliśmy 
naszych nauczycieli? 

Otóż chcę wam zaproponować na- 
stępującą rzecz. Urządźmy Konkurs 


rię ze swego życia, ten otrzyma nagro 
dẹ w wysokości 50 funtów  Przypu- 
szczam, że każdy z nas da pewną kwo 
> A ufundowanie tej nagrody, praw- 
a 

— Damy, damy! — rozległy się 
liczne głosy. — Świetny pomysł! Roz 
poczynajmy konkurs, panowie! 

Po paru chwilach zabrał głos łysy 
adwokat, który uchodził niegdyś w 
szkole za największego kawalarza. 

Słuchano go z wielkiem zaintereso- 
waniem, 

Opowiada? o niebezpiecznych- polo 
waniach w Afryce. 

Twierdził, że w' czasie licznych 
swych wędrówek po dziewiczych la- 
sach czarnego lądu, wraz z kilku swy 
mi przyjaciółmi dostał się do niewoli. 

Pigmeje. którzy ich ujeli w  lakiejś 
odludnej miejscowości, zawlekli wszy- 
stkich do swego obozu. Mieli ich tam 
zabić. Wszyscy towarzysze adwoka- 
ta po paru godzinach stracili życie, tyl 
ko jemu jednemu udaoł się ujść z ży- 
ciem. Uratowała go pewna pigmejka, 
która zakochała się w nim po uszy 

Adwokat opowiadał długo o dzie- 
jach tei niezwykłej miłości. Gdy -skoń- 
czył, rozległy się liczne brawa. 

— 00n teraz jeszcze lepiej blaguje. 
niż dawniej — wołano ze wszystkich 


blażierów. który z pośród nas opowie | Stron. — Niech żyje nasz wielki bla- 
najlepszą, oczywiście zmyśloną Histo- gjer! ` 


— — --— 


—— —.- 


Skolei zabrali głos jeszcze czterej 
uczestnicy zjazdu. 

"Opowiadania ich nie wzbudziły spe 
cjalnego zainteresowania. 

Nie ulegało już watpliwości. że ad- 
wokat zdobędzie pierwszą nagrodę. 

Nagle podniósł się z krzesła John 
Workeend, który przez całą noc pra- 
wie do nikogo się nie odzywał i w mil- 
czeniu pochłaniał niewiarygodne 
wprost ilości whisky.  * 

— Poproszę o głos — odezwał się 
spokojnie — Pragnę wam również 
coś opowiedzieć. 

— Ty chcesz dostać nagrodę — 
roześmiał się przewodniczący. Wątpię, 
czy ci się uda. W szkole należałeś do 
grupy suchych matematyków, którzy 
nigdy nie mieli fantazji. 

— A-jednak spróbuję — odpowie- 
dział Workeend stanowczo. — Prze- 
cież każdy z nas ma prawo uczestni- 
czyć w konkursie. 

— A więc proszę, zaczynaj, 

— Przypominacie sobje zapewne 
Edwarda Moley'a Był to bardzo przy 
stojny, wesoły chłopiec. Kochaliście 
go wszyscy, a ja chyba najbardziej. 
Przypominacie sobie może. 
dwudziestu laty gruchnęła wieść, że 
Moley popełnił samobójstwo. Wielu z 
was zresztą było na pogrzebie. I ja 
się wśród nich znajdowałem. 

Nikt jednak z pośród was do tej po- 
ry nie wie, że Moley w rzeczywistości 
nie odebrał sobie życia, lecz został za- 
mordowany. 

A- mordercą.. jestem ja. 
wiódł mi żonę, kobietę, 
łem nad życie. 


Moley zj 
którą koctia- | 


że przed|- 


Do Londynu przywieziono brylant, zna- 

leziony przez starego farmera w potu 

dniowej Afryce. Brylant oszacowany 

jest na sumę 75:000 funtów szterlingów. 

Jak jest włełki — widać z porównania 
z jajem kurzem. i 
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Rote ich trwał prawie dwa lata. 
Pewnego dnia przypadkowo znalazłem 
w szkatułce żony kilka listów, na pod* 
stawie których stwierdziłem, że była 
ona kochanką Moley'a. 

W nocy jeszcze udałem się do niego 
Rozmawialiśmy do Świtu. A później 
zastrzeliłem go. 

Władze jednak w tym wypadku nie 
stanęły na wysokoścj zadania. Do- 
szły one do wniosku, że Moley popełnił 
samobójstwo i umorzyły dochodzenie 

Nie groziło mi przeto Żadne niebez 
pieczeństwo. 

Przez dwadzieścia lat mieszkałem 
bezpiecznie w Anglii. Powodziło mi 
się materjalnie bardzo dobrze. 

Ale wyrzuty sumienia ani na chwilę 
nie dały mi spokoju. I oto teraz, po 
tylu latach, postanowiłem sam oddać 
się w ręce władz. 

Workeend skoficzył swą opowieść. 

Rozległy się głośne brawa. - Ucze- 
stnicy zebrania koleżeńskiego musieli 
przyznać, że opowieść Workeenda by- 
ła znacznie ciekawsza, niż wszystkie 
inne 
: Przyznano mu lednomyślnie nagro 

ę. 

Workeend zgarniając ze stołu pie- 
niądze, uśmiechnął się dziwnie i mru- 
czał coś pod nosem. Po paru chwilach 
znikł ze sali, nie żegnając Sie z nikim. 

A nazajutrz rano zgłosił się do 
władz policyinych. 

Opowieść Workeenda nie była zmy 
ślona, to była ponura rzeczywistość... 

D. 
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